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Namer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Od adm inistracji,
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenume­
raty na IV. kwartał 18 16:

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro 
dową“ pozostaje ta sama t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo­

dnikiem Niedzielnym11: 
rocznie . . .  20 złr. — ct.
półrocznie . . 10 ,
kwartalnie . . . 5
miesięcznie . 1 ,, 70 „

W m ie j s c u  bez „Tygodnika Niedzielnego'1 
wynosi prenumerata

rocznie 15 złr. — ct.
półrocznie 7 „ 50 „
kwartalnie . 3 „ 75 „
miesięcznie 1 „ 30 „

Lwów d. 17. września.
(Sprawy wyborcze — Ministerjaliści austrjac-

cy grożą Madiarom. — Znaczenie obecnych mane-
wrów wojskowych. — Politik za Moskwą, Czech

części przez wpływy jakiegoś bractwa wzajemnej 
admiracji, których nigdzie nie brak — gdy isto­
tnie jakoś to ze zwyczaju wychodzić poczyna, za­
pytywać kandydatów o program polityczny. Lecz 
o ile zastosowanie podobnej metody w stawianiu 
kandydatur w kurjach wyborczych złożonych z 
oświeceńszych elementów' jest niemal konieczno­
ścią polityczną dla naszego kraju, o tyle znowu 
uiepraktycznem a nawet i niewykonalnem byłoby 
podobne postępowanie w zastosowaniu do kurji 
włościańskiej, a to mianowicie z tego względu, 
że właśnie taki program, który dla wyższych ce­
lów polityki krajowej byłby może najodpowie­
dniejszym, dla wyborców włościańskich wydałby 
się we wielu ustępach albo niezrozumiałym, albo 
nawet wręcz nie podobałby się im.

Dla tych względów większość obecnych nie 
przychyliła się do wniosku, aby ustanowienie 
kandydatury w okręgu wyborczym Lwów-Winniki- 
Szczerzec kurji włościańskiej uczynić zawi­
słem od treści wyznania wiary kandydata. Nato­
miast przyjęto jednomyślnie wniosek innego człon­
ka komitetu, aby w skład komitetu przedwybor­
czego dla włościańskich wyborów weszli także i 
włościanie, jako bezpośrednio interesowani — i 
to w znacznej liczbie, aby ich zdanie niemal 
rozstrzygająco wpłynąć mogło na uchwały ko­
mitetu.

Groźny ten artykuł pisma ministerjalnego 
wskazuje oraz, że ugoda między oboma rządami 
w bardzo dalekiem jeszcze stoi polu. Niezręeznem 
zaś nazwać musimy powołanie się Presey na po­
łożenie ogólne. Gdyby nie to położenie ogólne w 
r. 1866 i 1867, Węgrzy byliby wcale nie otrzy­

czeskiego, pisze• „Pytamy: coby ubóstwiana 
przez nas Moskwa uczynić mogła, a co w istocie' 
uczyniła ? Odpowiedzą może, iż ma obecnie na 
Południu wiele do czynienia, i że następnie Cze­
chami się zajmie. A. tak! Gdy o ugodę z Cze­
chami chodziło, w Bałkanach nie było wojny, a

mali tego, co dzisiaj mają i czem faktyeznie nad święta Moskwa miała wiele do roboty. Pan No- 
Austrją górują; i gdyby znowu nie obecne poło- wikow (poseł moskiewski we Wiedniu) po uszy

przeciw Moskwie, Dr. Fr. Suess o ugodzie 
Węgrami. — Mityng czeski w sprawie południowo- 
slowiańskiej. — Wieść o uwięzieniu ruskiego bisku­
pa munkaczowskiego. — Moskwa szuka powodów 
do wojny z Turcją. — Wcielenie kozaków do re­
gularnej armii.)

W piątek odbyło się we Lwowie posiedze­
nie komitetu przedwyborczego na okręg wybor­
czy Lwów-Winniki-Szczerzec. Wspominamy o tem 
dlatego, że rozprawy, jakie wywiązały się na tem 
zebraniu, nie ograniczyły się — że się tak wy­
razimy, na „ mechanice “ przygotowań przedwy­
borczych, lecz roztrząsano także z rozmaitych 
punktów widzenia i metodę zasadniczą, jakiej 
trzymać się należałoby przy stawianiu kandyda­
tur poselskich. Mianowicie, bardzo słusznie zau­
ważał jeden z mówców, że jeżeli nie chcemy, 
aby wybory zatraciły z czasem zupełnie charak­
ter aktu politycznego, w prawdziwem znaczeniu 
tego wyrazu, to powinno być przyjęte przez ogół 
za zasadę, aby nigdzie nie postawiono niczyjej 
kandydatury, nie wysłuchawszy przedtem wyzna­
nia wiary wszystkich kandydatów.

Zażądał on przeto, aby komitet przedwy­
borczy podelwowski przez dzienniki wezwał wszy­
stkich, kto ma zamiar kandydować w tym okrę­
gu, do złożenia wyznania wiary politycznej wobec 
komitetu. Obszerna wywiązała się nad tym wnio­
skiem dyskusja. Inni mówcy, którzy w tej ma 
terji głos zabierali, przyznawali, iż to jest ko­
nieczną rzeczą, mianowicie co się tyczy kurji 
wielkiej własności ziemskiej i miast, aby nie io- 
rytowało się kandydatów na posłów poufnie, po 

prywatnych, po

Pewnem jest, że na ostatniej, po długich 
miesiącach odbytej Kadzie ministrów austjjackich, 
wcale nie oznaczono terminu zwołania Rady 
p a ń s tw a , a są nawet doniesienia, żę się tą 
sprawą ministerjum nie zajmowało i tylko bie­
żące sprawy załatwiło. Deuteche Ztg. podobnie 
jak my tłumaczy zwłokę w zwołaniu Rady pań­
stwa dążeniem ministerstwa, aby się uspokoiły 
umysły, rezolucjami wyborców i różnych kor­
poracji przeciw ugodzip z Węgrami rozpalo­
ne. Ministerjalna Stara Prawe usiłuje przekonać, 
że tylko Węgry powodują tę zwłokę, i to umyśl­
nie, aby rząd przedlitawski i Radę państwa 
wprawić w położenie nie wolne (Zwangslage), i 
dość groźnie odzywa się do Węgrów, podsuwa­
jąc im — jeżeli dobrze rozumiemy — plan taki, 
aby skoro przed upływem 10 lat wypowiedzieli 
Związek cłowo-handlowy, a odnowienie Związku 
do 1. grudnia b. r. jest już, z ich właśnie po­
wodu, niemożliwem, wnieśli przedłużenie Związ­
ku na jeden rok dalszy, czemu ustawy ugodowe 
się nie sprzeciwiają, chociaż wyraźnie o takim 
wypadku nie wspomiuają. „Wszystko, woła Pretne, 
wskazuje Węgrom, aby nie doprowadzali do o- 
stateczności. Jednomyślne co do głównej rzeczy 
stanowisko ludności austrjackiej może otworzy 
Węgrom oczy, że swojem sainolubuem i  upartem 
postępowaniem nie dojdą do zwycięstwa. Położe­
nie świata nie jest po temu, aby sprzyjało du­
mie, uporowi i nieograniczonym pretensjom Wę­
gier. Niechaj się zatem zawczasu zastanowią 
Węgry, i niechaj się starają, aby szybko i z 
przyjaźuemi sąsiedzkiemi względami na interes 
Austrji niemieckiej (a to co za państwo ? p. r. G,

Austrją górują; i gdyby znowu nie obecne poło 
żenie ogólne, Przedłitawia mogła by z większym 
widokiem sukcesu grozić Węgrom. Właśnie wzgląd 
na to położenie pomoże i teraz Węgrom do zwy­
cięstwa wobec Przedlitawii, chociaż nie takiego 
jak w r. 1867, ani też takiego, o jakiem przed 
kilkoma jeszcze miesiącami marzyli.

M a n e w ry  w o j s k o w e  w Feldsberg (na 
granicy Polnej Austrji i Morawy) i na Siedmio­
grodzie, chociaż nie przedstawiały znacznych sił 
wojskowych, odprawiano jednak z pewną wysta­
wą, i starano się o ich rozgłos jak największy. 
Cesarz z wszelkiem uznaniem oświadczył się w 
dziennych rozkazach do dówódzców o duchu i 
zręczności armii, a namiestnikom kazał podzię­
kować ludności za okazaną dla zebranych wojsk 
przychylność. Co więcej, mianowicie pod Felds- 
bergiem cesarz dwakroć w toku akcji „gratulo­
wał" landwerze. Pod Feldsbergiem towarzyszyli 
cesarzowi także wojskowi reprezentanci państw 
obcych, a o reprezentancie pruskim skrzętnie do­
niosły pisma wiedeńskie, że milcząc przez cały 
czas manewrów, widział się w końcu zmuszonym 
oświadczyć, że to co widział, przewyższa wszel 
kie jego przewidywania. Z dumą podaje Frmdblt 
następujący telegram z Berlina d. 14. b. m .: 
„Urzędowe sprawozdanie oficerów' praskiego 
sztabu jeneralnego, którzy z polecenia swego 
rządu przyglądali się manewrom na Morawskiem 
polu (Marchfeld, pod Feldsbergiem). oświadcza, 
że wojsko austrjackie co do wytrwałości, spoko­
ju w potyczce, broni, tudzież determinacji i przy­
tomności dówódzców w zupełności dorówna armii 
niemieckiej, a poniekąd nawet ją  przewyższa; 
tylko prowiantowanie jest niedostateczne." W tem 
wszystkiem przebija się pewna demonstracja

był zajęty niedopuszczeniem ugody do skutku. Nada­
remnie na chwilę przed ugodą pielgrzymowaliśmy 
do Moskwy, nadaremnie Czechy roiły się od gra­
matyk moskiewskich i zmoskwicenie narodu cze­
skiego wcale tiie było niepodobieństwem. Publi­
cznie ściskano poczciwą dłoń czeską, ale pota­
jemnie popierano noty dyplomatyczne przeciw na­
rodowi czeskiemu; potajemnie pragnęła polityka 
moskiewska rzucenia narodu słowiańsko-czeskie- 
go pod stopy Niemców i Madiarów, jak każdy za­
ciekły wróg narodu naszego. Jest to nie do u- 
wierzenia, nie do pojęcia, a jednak faktycznie tak 
było. Jestto po prostu postępowanie zdrajców, a 
przyczyna onego tylko ta być może, że Peters­
burg trzyma się polityki moskiewskiej, ale nie 
słowiańskiej, i że przynajmniej na razie, eman­
cypację (pechów. uważa za groźne niebezpieczeń­
stwo dla Moskwy, dla jej planów w Śłowiań- 
szczyźnie południowej i w Austrji."

Członek Izby posłów, dr. F  r  y d r y k S u e s s , 
miał d, 14. b. m. mowę do swoich wyborców w 
Sechshaus-Hietzing (przedmieście wiedeńskie), w 
której oświadczył się za unią personalną jedynie 
na wypadek, gdyby bank narodowy utworzono 
według projektu węgierskiego.

W Przibramie w Czechach pozwoliło staro­
stwo na zebranie m i ty n g u  c z e s k i e g o ,  któ­
ryby* się naradzał 1) nad zapobieżeniem okrucień­
stwom tureckim, i 2) mąterjalną pomocą dla ran- 
nyeh.

Od naocznego świadka dochodzi nas wiado­
mość, że temi dniami rząd węgierski u w i ę z i ł  
w Szigecie (w Marmaroszy) r u s k o - u n i c k i  e- 
g o  b i s k u p a  m u n k a c z o w s k i e g o ,  zp o - 

. -  wodu, że w cerkwi miał kazanie, zapowiadające,
wobec teraźniejszego położenia europejskiego. j Ze skoro do Węgier przybędzie „car russki", po- 

Z obozu  s t a r o  c z e s k i e g o  odzywają się rządek rzeczy się zmieni, i wzywające do skła- 
dwa ciekawe głosy. Politik oświadcza, że jak o j  dek na rzecz Serbów i Czarnogórców. Jakkol- 
becne stosunki wewnętrzne Austrji są dziełem; wiek wiadomość tę mamy od naocznego świadka, 
wpływu zewnętrznego, tak też i dalsze jej losy%a teraz wiary dać jej nie możemy — raz dla 
rozstrzygać się będą nie w Peszcie, nie we Wie- tego, że niedawno mianowany rusko-unicki 
dniu, ale wcale gdzieindziej. Rada państwa tak biskup muukaczowski słynął jako ścisły przy 
ustrzęgła w swoim torze, iż z własnej siły wy- jacjel Madiarów, a powtóre, że wiadomość tak 
dobyć sig a zatem i Czechom zadośćuczynić nie ważną już byśrny mieli w telegramach przed 
zdoła. Czesi są przeto zmuszeui losy Czech obrać przybyciem naocznych .świadków do Lwowa.; m'zybyciem uaocznyęh świadków do Lwowa. 

Biskup muukaczowski nie ma też sufra*

części dla rozmaitych wz;

Paulin Święcicki.
Paulin Święcicki, zmarły we Lwowie dnia 

12. września r. b., był człowiekiem niezwykłym. 
Charakter jego, prace literackie, jakie dokonał, 
a wreszcie stanowisko, jakie zajął jako Polak w 
sprawie ruskiej, zasługują na szczegółowy 
opis. Opis ten podajemy, drukując mowę pogrze­
bową p. Jana Grzegorzewskiego, wypowiedzianą 
na cmentarzu Łyczakowskim, która stała się 
przedmiotem nieprzyzwoitych zaczepek ze strony 
pewnego dziennika. Czytelnicy znajdą w niej 
dokładnie i trafnie skreślony wizerunek młodego 
pisarza, niepospolitym talentem obdarzonego, któ­
ry za zadanie życia swojego położył pracę nad 
Wzmocnieniem braterskich węzłów między Rusi­
nami a Polakami, przez wrogów tak jednych jak 
drugich usilnie od tylu lat targanych.

Pan Grzegorzewski w następujący sposób 
skreślił życie Święcickiego:

Nie czynów rozgłośnych sława, nie w tłu­
mach wieszczące imię sprowadza was tu, żałobni 
goście. Stoicie przed cichym grobem samotnego 
pisarza. Tam za murami tego przybytku żałoby 
słychać gwar życia, z całą jego radością i smut­
kiem, szałem i boleścią. To uczta żyjących, roz- 
połowiona śmiechem i łzami, to gody, do których 
każdy przystąpić musi, lecz nie każdy w szacie 
weselnej. Spoczywający tu przed nami brat nasz 
po duchu i słowie ś. p. Paulin Święcicki nie do 
weselnych należał godowników. Widzę na twa­
rzach waszych smutek niekłamany, a w sercach 
żal szczery, bo wy wiecie, że ta  myśl, co zaga­
sła, nie sobą tylko żyła, a to serce, co bić prze­
stało, nie dla siebie tylko biło.

Żywot osobisty literata,— to dla świata nić 
niewidoma do ujęcia; nie czyny zewnętrze stano­
wią treść jego, lecz świat ducha nieuchwytny, 
zamknięty dla obcych. Życiem literata — życie 
myśli, a światem — świat idei. Tyle tylko ludzie 
o nim się dowiadują, ile on sam chce lub może, 
a ztąd czerpana wiadomość jakże daleką jest od 
rzeczywistości. Gdy bowiem jeden daje światu 
zewnętrznemu to tylko, co z przemijających co 
chwila przyjmuje wrażeń, drugi zaledwo małą 
cząstkę udziela z tego, co stanowi dlań istotę 
całego wewnętrznego żywota. Obadwaj niosą w 
darze światu myśl i uczucie, niosą to z rozko­
szą, będącą potrzebą duszy, ale gdy dla jednego 
rozkosz ta jest prostą wymianą w’rażeń, dla dru­
giego bolesnem pozbyciem się najszlachetniejszej 
własności, utratą części życia.

Paulin Święcicki urodził się w r. 1841 w 
Worszycy na Ukrainie. Nauki gimnazjalne po­
bierał w Kamieńcu Podolskim, zkąd wspomnie­
nia i obrazki o tamtejszej hulaszczej, lecz peł­
nej zapału młodzieży szkolnej odszkicował pó­
źniej z takim humorem w powieści p. n. „Trój­
ka." Studja uniwersyteckie odbywał w Kijowie 
na tamtejszej wszechnicy św. Włodzimierza. W 
braku odpowiednich dla życia publicznego orga­
nów, ówczesna młodzież tego uniwersytetu po­
czuła całą ważność obowiązku, jaki na niej cię­

gnigto na teatr wojny z Serbją i Czarnogórą, 
przeto upominania dyplomatyczne nie dopro­
wadziły do niczego, i rząd moskiewski zostaje 
spowodowany do rozciągnięcia kordonu wojsk 
na granicy.

„Dotąd około Aleksandropola ściągnięto już 
dwie dywizje. Rozporządzenie to jednak nosi na 
sobie charakter zwykłego środka ostrożności (1). 
Wszystkie drogi wojenne, które prowadzą ze 
środka cesarstwa do granicy tureckiej, w naj­
lepszym porządku są utrzymane. Warownie Poti, 
Suchum-Kale, Georgjewsk są należycie uzbrojone 
i daleko sięgająeemi działami opatrzone."

W ostatnich czasach nastąpiła bardzo waż­
na reorganizacja w wojsku moskiewskiem: część 
kozaków dońskich i kaukazkich wcielono do woj­
ska regularnego. Z czterech pułków kozackich 
na Kaukazie utworzono nową dywisyę jazdy, 
która ma stanowić część kaukazkiej armii.

za jedyny przedmiot swoich zabiegów i za jedy .
ną gwiazdę przewodnią. Przyszłość krajów au- Aresztowano może jakiego kanonika albo igu- 
strjackich nie leży w ręku Niemców praedlitaw-' mena, 
skieb ani w ręku Madiarów Węgierskich. Ani te ż ; .
od Rady państwa lub od sejmu węgierskiego Czesi,
nie mają się czego spodziewać, a zmuszeni dzisiaj Politigche Correep. pisze: „Od strony azja- 
więcej jak w każdym innym czasie oglądać się tyckiej, moskiewsko-tureckiej granicy donoszą, że 
na przyszłość, szukać będą gwarancyj tej przy- zachodzą tam częste napady zbójeckie Turków a 
szłości tam, gdzie je znaleźć będzie można." — nawet odbywają się dobrze uzbrojone zbójeckie 
Politik dość namiętnie szuka tycli gwarancyj wyprawy, które przy sprzyjających Warunkach 
albo w samym narodzie, coby na najwyższą po- samego terenu, zapuszczają dalekie zagony w 

N.) uprzątnąć się można z wstrząśnieniem całego chwałę zasługiwało, albę też. co dość jawnie pograniczne moskiewskie miejscowości, co stawi 
r7»,;»n,v„ plzeziera z tonu tego artykułu — w Moskwie. je zupełnie na stopie wojennej. Ponieważ granica 

Tymczasem Czech, organ duchowieństwa turecka została ogołocona z wojsk, które ścią-
nstroju państwowego, wypowiedzeniem Związku 
wywołanem."

W sprawie policji ogniowej.
Mało jest zapewne krajów, gdzie poża­

ry wyrządzałyby stosunkowo tak znaczne 
szkody co roku, jak w Galicji. Każdego lata 
wypala się u nas cztery do pięciu, a cza­
sem nawet więcej miasteczek prawie do 
szczętu, co się zaś wsi tyczy, to jeżeli i one 
w zupełności nie wypalają się, to pewnie nie 
można tego zawdzięczać ratunkowi, który 
jest zwy kle z rozmaitych powodów po wsiach 
bardzo niedołężny, lecz gdy już raz zatleje 

echa włościańska, to wypalają się potem 
wszystkie sąsiednie zabudowania jedno po 
drugiem, dopokąd ich szeregu nie przerwie ja­
kaś naturalna przeszkoda dla ognia, jak n. 
p. czyste pole, sad, parów szeroki, lub coś
podobnego.

Przyczyny tak nadzwyczajnie częstego 
powstawania pożarów po wsiach naszych i 
miasteczkach są następujące:

Najpierw od wieków odziedziczony zwy­
czaj u ludu naszego wywierać zemstę za do­
znaną urazę lub krzywdę przez podłożenie 
ognia pod strzechę krzywdziciela. Podług do­
świadczenia krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, które niezawodnie ma 
najrozleglejszą w tym względzie praktykę, wię­
cej jak 70% zdarzających się w naszym 
kraju pożarów wlejsKicii pochodzi z rozmyśl­
nego podpalenia przez zemstę.

Jako dalszy powód licznych ogni po­
czytujemy pyromanię, chorobę umysłową, 
wzniecającą nieprzezwyciężony popęd do pod­
palania. Zdarza się ona u ludu naszego czę­
ściej, niżby tego można było spodziewać się. 
Przy najczujniejszej ostrożności nieraz przez 
parę tygodni niepodobna wyśledzić takiego

żył i z całym zapałem dusz młodych pracowała
nad programem przyszłości. Święcicki stał w 
pierwszym szeregu i należał do przodowników 
tej młodzieży. Gorącą przejęty miłością dla ma­
cierzy ukraińskiej i ludu ukraińskiego, zajął u- 
mysł swój pracą nad rozwiązaniem sprawy rus­
kiej i wyjaśnieniem stosunku jej do Polski. Prze 
dewszystkiem uwłaszczyć lud, i przez wolność 
pomódz mu do wyrobienia świadomości, mogącej 
rozstrzygnąć o dalszych losach tegoż — to była 
podówczas przewodnia myśl prac jego. Nieudała 
próba ze złotemi hramotami i napad w Soło- 
wijówce, nareszcie całe zachowanie się ludu ukra­
ińskiego w powstaniu polskiem 1863 r. boleśnie 
zraniły serce Paulina, ale w niczem nie zmieni­
ły ani jego przekonań, ani uczuć dla tegoż ludu. 
Owszem z tem mocaiejszeni postanowieniem rzu­
cił się do pracy długiej, mozolnej i na całe lata 
obrachowanej, pracy spokojnej, organicznej, która 
miała uzupełnić pierwotny program i w końcu 
zaprowadzić do celu.

Nie udał się przeto na emigrację na Zachód, 
lecz przybył do Galicji i stale osiadł we Lwo­
wie, chciał bowiem między pracą swoją a naro­
dem, któremu ją poświęcał, zachować żywy, nieu­
stający łącznik, mogący go utrzymywać w cią­
głej świadomości potrzeb narodowych. Nim je­
dnak przystąpił do urzeczywistniania programu 
ukraińskiego, dla którego uzupełnienia i rozwi­
nięcia potrzeba było czasu, postanowił sobie tą 
lub ową drogą wywalczyć stanowisko jednocze­
śnie w' literaturze polskiej i ukraińskiej. Chcąc 
bowiem, aby obie strony dały później posłuch je­
go słowom, wiedział, iż po za niemi potrzeba po­
wagi i pewnego rodzaju autorytetu, któryby u- 
prawniał do wydawania sądu w sprawach naro­
dowych. Dla zdobycia to imienia korzystał ze 
swego talentu i zaczął od powieści i poezyj, w 
ogóle od beletrystyki, bo tą drogą spodziewał się 
najłatniej znaleźć uznanie w masach, a dopiero 
z dyplomem ich popularności przemawiać do sfer 
trudniej się decydujących w publicznych spra­
wach znaczenia narodowego."

Tu mówca dał mniej więcej szczegółowy 
przegląd beletrystycznych prac Święcickiego w 
języku polskim i ukraińskim. Z polskich powie 
ści wydał: „Trójka8, „Przed laty", „Moskal" 
„Sołowiejówka", „Opowieści stepowe", „Wyciecz­
ka do Pionin", „Grajcarek", i wiele pomniejszych 
obrazków. Wszystkie prawie nacechowane były 
tym tęsknym humorem ukraińskim, co to śmiech 
przez łzy przebija; wszystkie też odznaczają się 
szlachetną czystością języka, bujną fantazją, tu­
dzież jędrnością, a zarazem kwiecistością stylu, 
to jest zaletami, których pisarz polski łatwiej 
zdobywa przez bliższe i głębsze zaznajomienie się 
z mową ukraińską. ♦)

♦) Święcicki przetłumaczył na język polski 
bardzo wiele utworów tych pisarzy ukraińskich, 
którzy pisali w języku moskiewskim, między inne- 
mi wszystkie pomniejsze powieści Hohola. Tych i 
wiele innych przekładów dokonywał nawspół z p. 
Janem Grzegorzewskim, o czem mówca nie wspo 
minął.

Na powieściach tych podpisywał się pseudo­
nimem Stachurskiego. Niektóre z nich jednocze­
śnie pisał po ukraińsku, albo po prostu tłuma­
czył na ten język, i wówczas podpisywał je 
pseudonimem Łozowskiego. Z tego powodu tru­
dno byłoby orzec, które powieści oryginalnie pi­
sane były w polskim, a które w ukraińskim ję­
zyku. Jedne ustępy tej samej powieści pisał po 
polsku, inne po ukraińsku, a następnie tłumaczył 
z jednego na drugi. Gdy następnie kilka pomniej­
szych powieści i rozpraw naukowych wydał tylko 
w języku ukraińskim, postanowił przystąpić bli­
żej do wypełnienia swego programu, miał to, cze­
go pragnął, imię i stanowisko w obu literaturach. 
Czasopismo Sioło miało się stać organem prac 
jego, redagowano więc je z inicjatywy jego w o- 
bu językach; jedne prace były drukowane tam w 
języku polskim, inne znów w -języku ukraińskim, 
a zadaniem pisma zbliżać i porozumiewać obie 
narodowości na podstawie dziejów, tudzież obe­
cnych potrzeb społeczno-politycznych. Ta współ 
rzędność prac odbywała się i trwała ciągle, cho­
ciaż w formie zmienionej. I tak pisywał do ru­
skiej Nywy, a wkrótce potem redagował polskie 
czasopismo Nowiny (od r. 1Ś67—1869). Organi­
zacja stronnictwa ukraińskiego za jego żywym 
współudziałem zaczęła przybierać formy wyra­
źniejsze i dążenia coraz jaśniej wypowiadane. 
Obok prac, skierowanych ku oświacie ludu, któ­
remu to zadaniu poświęciło się głównie towarzy­
stwo „Proświta", i usiłowań przeprowadzenia 
programu politycznego dla Ukraińców galicyj­
skich, nad czem znów pracował wraz z innymi 

_. Ławrowski — zwolna postępowała myśl ja­
wnego wypowiedzenia zasady ukrainizmu, jako 
zasady narodowej dla piętnasta milionów' ludzi. 
Święcicki chciał, aby się to stało dogmatem wia­
ry politycznej dla Polaków, aby wyraźnie i o- 
twarcie przyznali w zasadzie odrębność narodo­
wą Ukraińców' tak od Moskali, jak od Polaków. 
Praktyczne załatwienie sprawy równouprawnie­
nia obu narodowości, zwłaszcza używanie języka 
w instytucjach publicznych w Galicji pozostawiał 
politykom; jemu szło o zasadę, któraby została 
wypowiedzianą dla ludzi od Donu do Sanu, od 
Czarnego morza do Nowogrodu wielkiego. Tym 
którzy znajdywali to sprzecznem z tradycja­
mi i prawami Polski historycznej, odpowiadał, 
że w program polityczny nie wdaje się, że unja 
narodowa musi być świadomą, a świadomość ta 
wówczas będzie tylko, jeśli Ind ukraiński po- 
czuje, że jest narodem. Takie tłumaczenie znala­
zło wielu niechętnych między Polakami tego stron­
nictwa, które nie Hznaje narodowości ruskiej.

Pogląd ten swój wypowiedział Święcicki w 
publicznym odczycie, który następnie wyszedł w 
osobnej broszurze p. t. „Diji literatury ukraiń- 
skoi w XIX. wiku." Maleńka ta broszura zawie­
rająca zaledw'o arkusz druku, stanowić będzie 
epokę W’ piśmiennictwie ukraińskiem pod wzglę­
dem zalet języka. Jak powieści Marka Wowczka 
stały się wzorem niedoścignionym w literaturze 
nadobnej, tak samo w literaturze poważnej, na­
ukowej, ffifczWIĆzrtej, będzie w?orem ta " ̂ Taśnie 
broszura. Okażał się ii* niej &Utet tak potężnym

znawcą filizofii języka ukraińskiego, a to zarów­
no pod względem odtwarzania wyrazów w duchu 
i właściwościach tegoż języka, jako też przypo­
mnienia wyrażeń dawno zapomnianych i zagrze­
banych w przeszłości, a jednak w całej pełni u- 
prawnionych do bytu, że utwór jego musi być 
uważany za drogowskaz dla tych wszystkich 
Ukraińców, którzy chcą pracować nad wykształ­
ceniem i rozwinięciem swego języka. Kwiecistość 
zaś i męzkość stylu użytego tam, oczarować mo­
że ludzi nawet niezdolnych do zachwytu. Bro­
szura ta, jak zrozumieć łatwo, ściągnęła ua auto­
ra gromy Jowiszowe niechętnych.

Wcześnie przed tem wyszła praca jego zdra­
dzająca niepospolitą znajomość języków słowiań­
skich w ogóle, a starobułgarskiego czyli tak zwa­
nego cerkiewnego w szczególności. Były to U w a­
gi n a d  t łu m a c z e n ie m  N e s to r a  dokonauem 
przez A. Bielowskiego. Przebija się w niej głę­
bokie wozy tanie się w kroniki ruskie i zrozumie­
nie ducha dziejowoj przeszłości Rusi. Ówczesny 
namiestnik śp. Agenor Gołuchowski umiał ocenić 
głęboką znajomość języka ruskiego, którą posia­
dał Święcicki, a wiedząc jak dalece człowiek ta­
ki może być pożytecznym w obec szerzonego 
przez redakcję Słowa zepsucia i kaleczenia mo­
wy ruskiej, dal mu obywatelstwo austrjackie i 
ułatwi! pozyskanie suplentury w gimnazjum a- 
kademickiem. Na tej posadzie Święcicki żywern 
słowem zaszczepiał w umysłach młodzieży to, co 
dla szerszej publiczności podawał w p' 
Profesor języka i literatury ruskiej był wierny 
autorowi rozpraw i powieści. Praca nad języ 
kiem była najdoskonalszym wyrazem tego pro­
gramu, jaki postawił sobie Święcicki. Pierwszym 
i najważniejszym czynnikiem narodowości jest 
język. Jeśli Rusini chcą i potrzebują, aby ich 
językowi przyznano prawa narodowe, powinni 
przekonać, że on nietylko ma warunki ku temu 
i zdolność do wyrażania najsubtelniejszych pojęć 
literackich, naukowych, społecznych i politycz­
nych, ale oraz, że posiada dzieła w tych gałę­
ziach. Aby uczynić zadość temu, jako też aby 
się przekonać samemu o takowej zdolności języ­
ka ukraińskiego, Święcicki próbował pisać ory­
ginalnie i tłumaczyć celniejsze utwory z różnej 
gałęzi literatury i nauk ścisłych.

Tak powstał przekład Hamleta zamieszczo­
ny w' ruskiem czasopiśmie Nywa, którego on był 
gorliwym współpracownikiem, około roku 1865, 
tak też powstały różne drobne prace w Czytelni, 
którą redagował wespół z Klimkowiczem i w 
Weczcrnyciach, gdzie zamieszczał śliczne „Bajki" 
(podpisywane pseudonimem P a w ł o S w ij) wy- 
szłe później w osobnej odbitce. Dopóki taka pró­
ba nie zostałaby przeprowadzoną wszechstronnie. 
Święcicki zdawał się być przeciwny temu, ażeby 
od razu i w zupełności wprowadzić język ruski 
do naukowych zakładów i urzędów, co' mu znów 
za złe brało wielu ze stronnictwa ukraińskiego 
Rusinów. Rozgoryczony bywał tem, że przez te 
lub owe jednostki nie był rozumiany i w owej 
to chwili niezawodnie wyrywał mu się z ust ów 
dwuwiersz: „I mołodi lita swoi ja skorotaw na 
dżttżyni," bo zdawało mu się, że jest jakby na

obczyźnie. W pracy naukowej szukał ulgi. Wów­
czas to wydał pracę pod tytułem „Odmiana za­
imków" dość oryginalną i samodzielną w poglą­
dach, a dla której wykonania uczył się przez 
lat dwa anatomii i fizjologii ciała ludzkiego.

Przez dłuższy czas marzył o tem, ażeby 
zostać profesorem narzeczy słowiańskich na 
wszechnicy lwowskiej, chciał bowiem z katedry 
uniwersyteckiej w imię i z powagą nauki prze­
prowadzać obronę odrębności języka ukraińskie­
go, której z taką natarczywością zaprzeczają 
Moskale, ogłaszając go za narzecze języka 
moskiewskiego.

Dla ziszczenia tego zamiaru potrzeba było 
dyplomu naukowego dla osoby jego i stworzenia 
katedry dla uniwersytetu. W pierwszym celu za 
poradą uczonych zagrzebskich, z którymi u- 
trzymywał ciągłe stosunki naukowe, udał się do 
Wiednia do Miklosicza i tam przez pewien czas 
słuchając wykładów tej pierwszorzędnej potęgi 
w świecie językoznawstwa porównawczego i filo­
zofii słowiańskiej, otrzymał od niego chlubne 
świadectwo, stwierdzające znajomość narzeczy 
słowiańskich. Główny jednak cel nie został osią­
gnięty, ministerjum oświecenia nie uważało za 
stosowne zakładać dragą tego rodzaju katedrę w 
Galicji, gdy już jedna istnieje w Krakowie.

Przed trzema laty przeniósł się z gimnazjum 
akademickiego na suplenturę do wyższej szkoły 
realnej i oddal się dramaturgii. Zamierzywszy 
stworzyć cały cykl dramatów osnutych na tle 
dziejów Rusi, napisał trzy, z których M a r t a  
p o s a d n i c a  była na konkursie krakowskim, 
Ś w ię to s ła w a  I g o r o  w ie ż a  zaleciła do gra­
nia komisja konkursowa warszawska , a trzeci 
niewiadomego tytułu, przeznaczony został na kon­
kurs do Poznania. W tej pracy śmierć go za­
skoczyła.

Był to charakter w wysokim stopniu prawy 
i szlachetny, stały i wytrwały, skory do ofiar, 
uczynny dla innych i miłosierny. Cnoty te wy­
konywał w prawdziwem znaczeniu ewangielicz- 
nem, tak aby lewa ręka nie wiedziała co daje 
prawa. Chlubić się z tem uważał za zdrożność, 
a że wysoko cenił dumę osobistą, ztąd się wyda­
wał dla wielu pysznym i niekiedy zrażał so­
bie ludzi chcących dopatrzyć w nim zarozumia­
łości. Jak  każda natura ukraińska był zamknię­
ty w sobie, uczuć swych nie mógł nigdy uze­
wnętrznić. ale z tem większym ogniem pałały 
one w głębi serca jego. Z przykrościami i dole­
gliwościami nigdy się przed nikim zwierzać nie 
mógł, dla tego też, że nie mógł znaleźć ulgi w 
zwierzeniu, tem snadniej stawał się przedmiotem 
trawiącej gorączki. To usposobienie w połączeniu 
z pracą wielką przyprawiło go o chorobę pier­
siową i nareszcie o zgon przedwczesny. Do tego 
też się przyczyniło niepowodzenie mateijalne, zwła­
szcza w pierwszychlatach pobytu w Galicji, kiedy 
to dla zarobienia na kawałek chleba musiał od­
rywać się od prac literackich i szukać utrzyma­
nia w zawodzie aktorskim, najpierw vr jednej z 
trup prowincjonalnych, a następnie w teatrze 
lwowskim pod dyrekcją Miłaszewskiego. Zabłys­
nęła mu na chwilę lepsza dola i wówczas za-



obłąkańca na górąayn| uczynku, z tak pie-1 
kięlną zręcznością, instynktową umie on swo-1 

naipięrnóść ukrywać.
To* miasteczkach zdarza się zuów cza­

sem pewna, odmiana tej choroby : „pyrorna- 
nfa^apekułąeyjna", a okazuje do niej skłon­
ność. przeważnie tylko pewna część ludności, 
i to tylko w takim razie, gdy jej budynki 
są -wysokp asekurowane. I tak n. p. w pe- 
wnem miasteczku koło Stanisławowa jedne­
go lata zdarzyło się 27 pożarów, a gdy pe­
wna część obywateli tego miasteczka otrzy­
mała z asekuracji pieniądze, aby w miejsce 
starych szatrów poodbudowywała sobie nowe 

-domy, to i pożary ustały.
Jesienne ognie wiejskie zdarzają się 

znów najczęściej przez nieostrożność: od pa- 
, lenia fajki między nagromadzonem zbożem w 
. snopach, od suszenia konopi na przypiecku 

i t. p.
Przechodząc następnie do badania przy­

czyn tego objawu, że ratunek przy pożarach 
. jest u nas na prowincji bardzo niedołężny, 

nadmienić musimy, że i to pochodzi głównie 
u naszego ludu z jakiegoś wrodzonego wstrę­
tu do gaszenia płomieni — wstrętu, który 
u pra pradziadków naszych wyraźną przy­
bierał formę religijnego kultu ognia. Ognia 
„z nieba“ t. j. od piorunu wznieconego za 
nic w świecie chłop nie będzie gasił.

Do zabobonu łączy się jeszcze lenistwo 
wrodzone, które sprawia, że włościanie tyl­
ko tam ratują przy ogniu, gdzie żandarmi 
lub, ktokolwiek inny zmusza ich do tego.

' Powodem, iż w tych miejscowościach, 
które są gęsto zabudowane, rozszerza się 
pożar bez przerwy — dokąd mu materjału 
stanie, jest i ta wreszcie okoliczność, że 
właściciele nie objętych jeszcze płomieniem 
domów nie pozwalają rozbierać swoich za­
budowań dla przerwania pożogi, a rzadko 
kiedy zdarzy się ktoś tyle energiczny, że 
pomimo sprzeciwiania się właściciela na 
własną odpowiedzialność chciałby dom czyj 
rozwalić.

Brak narzędzi pożarniczych nietylko 
po wsiach, ale nawet i po miasteczkach 
utrudnia także niezmiernie gaszenie pożarów.

S z k o d y  m a t e r j a ln e ,  j a k i e  lu ­
d n o ść  k r a j u  n a s z e g o  p o n o s i  p rz e z  
p o ż a ry ,  c e n ić  m o żn a  na  s z e ś ć  do 
s ie d m iu  m il io n ó w  złr. r o c z n ie .  
Suma to, która daje do myślenia. I istotnie ' 
jest dziwnem, że tak okropne spustosze­
nia, jakie u nas pożary corocznie wyrządzają, 
dotychczas nie spowodowały ustawodawców 
naszych do obmyślenia jakich środków za­
radczych, w celu uśmierzenia tego zła.

Ustawa gminna nakłada wprawdzie na 
' • gminy ogólnikowo obowiązek wykonywania 

policji ogniowej. Ale tak samo jak nie było 
u nas de facto policji polowej, pomimo że 
i o niej jest mowa w ustawie gminnej, i do­
tąd nie została wydaną specjalna ustawa 
o ochronie własności polowej, tak również 
i policji ogniowej nie będzie w naszym kra­
ju, dokąd sejm nie uchwali specjalnej usta­
wy, tego przedmiotu dotyczącej.

Podobna ustawa mogłaby mianowicie

[nałożyć na każdą gminę przymusowo obo- 
j wiązek sprawienia i utrzymywania w dobrym 
I stanie narzędzi pożarniczych, wyznaczenia 
koniecznie jakiegoś organu [gdzie nie było­
by stale zorganizowanych straży ogniowych] 
do kierowania gaszeniem pożarów, któremu 
przy ogniu każdy winien by był pod suro­
wym rygorem bezwzględne posłuszeństwo. 
Dalej powinnaby ta ustawa określić, kto 
miałby prawo w czasie pożaru nakazać roz­
bierać sąsiednie budynki dla powstrzymania 
pożogi, bez względu na wolę ich właścicieli 
A wreszcie miałaby ona ustanowić skalę kar, 
za zaniedbanie pewnych przepisów ostroż­
ności. Nader ważną usługę dla cywilizacji 
kraju oddałaby ustawa ogniowa, gdyby ska­
sowała t. z. ..kurne chałupy" orzekając 
stanowczo, iż na przyszłość budowanie takich 
domów mieszkalnych, w których dymy były­
by wypuszczane po pod dachem, nie jest do­
zwolone.

W jeneralnej dyskusji nad ustawą bu- 
downiczą dla miasta Lwowa powiedział po­
seł Krzeczunowicz, że uważa ją za poprze­
dniczkę innych ustaw budowniczych. Trzy­
mamy za słowo szanownego posła: niechaj 
nie zapomni o tej sprawie, bo istotnie — 
nietylko Lwów, ale i inne nasze miasta gwał­
townie potrzebują ustawy policyjno-budowni- 
czej.

Mówiąc o policji ogniowej, czuliśmy się 
zniewoleni dotknąć mimochodem także i spra­
wy policji budowniczej, we wielu względach 
stykającej się ze sprawą bezpieczeństwa od 
ognia.

Co roku dziennikarstwo przypomina 
sprawę ochrony od niebezpieczeństwa ognia. 
Ileż jeszcze miast musi się wypalić, ilu go­
spodarzy pójść na żebry przez pożary, za­
nim te p i a  d e s i d e r i a  dziennikarskie 
wysłuchane zostaną przez ustawodawców na­
szych !...

Korespondencje „Gaz. tfar.w
Wiedeń d. 14. września.

(¥.) Chociaż do tej chwili nie udzieliła jeszcze 
Porta oficjalnej odpowiedzi na notę „identyczną* 
mocarstw europejskich — niemniej przeto już od 
dni kilkunastu zajmuje się prasa bardzo szcze­
gółowo i żywo mniemaną odpowiedzią, wysnuwa­
jąc z niej raz pokój — to znowu wojnę. Cała ta 
dyskusja i wrzawa dziennikarska wydaje nam 
się co najmniej czczą i jeszcze bardziej mącącą 
sytnację. Podczas kiedy jedni zapewniają, że rząd 
turecki przedstawi takie warunki pokoju, nad 
któremi nawet dyskusja prowadzoną być nie mo­
że — zapewniają drudzy, że w Konstantynopolu 
wieje pokojowy i pojednawczy duch — dzieło an­
gielskich i anstrjackich wpływów.

Ostatnia wersja może się ukazać prawdziw­
szą, ponieważ trudno przypuszczać, że tureccy 
mężowie stanu na przekór będą działali gabine­
tom  w ie lk ich  m ocai-stw , które zniszczenia Serbii 
w żaden sposób przyzwolić nie mogą. Szczegól­
nie nie należy lekceważyć agitacyj na korzyść 
Słowian w Anglii i we Włoszech. Wystąpienie 
stanowcze p. Gladstone na każdy sposób zmody­
fikuje politykę Disraelego, sprzyjającą Turcji, a w 
dalszej konsekwencji stawiane przez Pórtę wa­
runki pokoju. Dobrze poinformowane źródła już 
dziś donoszą, że takowe zmodyfikowane zostały.

pragnął śżczęścia rodzinnego i znalazł je w oże­
nieniu. Nie była to jednak długa chwila, bo clio- 

" roba piersiowa zaczęła coraz bardziej dolegać i 
wyrwała go ż tego świata.

Spocznij tu, bracie nasz Paulinie! spocznij, 
choć zdała ód strzechy rodzinnej. Wiatr stepowy 
już ńie obudzi twych marzeń do lotu, a smutne­
go czoła'file rozjaśni niebo Ukrainy. Tam, nad 
brzegami twej ulubionej Śniwody możeby ci lżej 
było;''echo kołysanki, która wabiła do snu dzie- 
ciećego, przeniosła by cię w one dnie błogie, 
kiedy życie Samo ■było snem na kwiatach i snem 
złotym. Tyś wybiegał tęskną myślą po szerokiej 
.Ukrainie, tyś ją tak ukochał, że w granicach jej 
okiem duszy Objąłeś i tę piędź ziemi, na której 
teraz leżą twe zimne zwłoki. Więc jeśli nie moż­
na inaczej, to niechże tu cię otuli sen spokojny. 
Przeszedłeś przez życie ‘ twardo i z bólem, lecz 
prawdą i miłością. Z miłością też żegnamy cię 
dzisiaj po raz ostatni, oby ci choć teraz przynaj­
mniej lekką była ta ziemia ojczysta!“

dość przypomnieć, iż przez lata 1871 i 1872, nie
wolno było żadnego dzieła sztuki bez pozwolenia 
ministerjalnego wysłać za granicę Francji, dla za 
pobieżenia wywożenia dzieł sztuki zrabowanych 
podczas wojny.

W  roku już zeszłym ś. p. Szermentowski do­
tknięty chorobą piersiową, szukał polepszenia zdro­
wia u wód w południowej Francji, polepszenie to 
wszakże było nietrwałem ; zima wznowiła cierpie­
nia, a ponowne przeziębienie w lutym tego roku 
spowodowało częściowe sparaliżowanie płuc, po któ- 
rem nastąpiła puchlina, niedająca się usunąć mimo 
całego wysilenia najtęższych głów medycznych P a­
ryża, mimo pieczołowitość pełną energji zacnej 
małżonki naszego artysty. Ostatnią pracę „Krajo­
braz z bydłem idącem do wody“ kończył Szer­
mentowski na wystawę paryzką tegoroczną, ręką 
omdlewającą w cierpieniach choroby nieuleczalnej. 
Zacne, poczciwe serce kolegi, towarzysza, męża, 
ojca i artysty zastygło dla nas na zawsze, nieo- 
stygnie jednak w pamięci i uczuciu naszem wspo­
mnienie jego. Tej pamięci poświęcamy jeszcze te 
słów kilka o jege działalności na polu sztuki. Na 
dwie główne epoki dzieli się ta działalność; na 
pierwszą w kraju i drugą za granicą, różniącą się 
dwiema przeważnie cechami. Świeże wrażenia życia 
ludowego w podróżach po kraju podchwycone, wy­
dały w pierwszej z tych epok prawie przeważnie 
obrazy życia potocznego. Z tej epoki pochodzą o- 
brazy takie, j a k : .Spowiedź w kościółku wiejskim, 
„Komunja", jak nawet religijny czysto „Św. F ran­
ciszek pustelnik". Pod względem kolorytu różnią 
się one od wszystkich późniejszych siłą barw. Kraj­
obrazy, któremi Szermentowski już wtedy zasłynął, 
nosiły w tej pierwszej epoce także eharakter siły 
i barwności kolorytu.

Studja zagraniczne, wpływ prac, które nasz 
artysta na innych wystawach miał sposobność wi­
dzieć, wyrobiły w nim wytworność dotknięcia, sta­
nowiącego prawie cały rysunek krajobrazowy i 
przejrzystość kolorytu, jakim się cechują wszystkie 
następne aż do ostatnich czasów jego prace krajo­
brazowe. Jedna z nich „Kościółek wiejski w czasie 
odpustu", zjednała mu medal wystawy londyńskiej 
w roku 1872 i później w Warszawie przez To w. 
Z. S. P. zakupioną do rozlosowania została. We 
wszystkich jego pejzażach, przy wielkich zmianach 
maniery krajobrazowej, przy zupełnej oryginalności, 
jedna pozostała cecha charakterystyczna niezmienna: 
doskonałe odtworzenie krajobrazu polskiego, z ca­
lem jego powietrzem, zielonością łąk, cieniami sta­
rodrzewu, przejrzystością wód, z temi dworkami i 
kościołami w odległości, otoczonemi staremi drzewy.

Świadectwo to niezwykłego talentu, który umie 
przez lat dwadzieścia prawie zachować uwięzione 
w pamięci niezhladłe wrażenia, wywiezione z ziemi 
rodzinnej, do której Szermentowski w ostatnich la­
tach z utęsknieniem powrócić pragnął , a której 
oczy jego już więcęj ujrzeć nie miały.

* Z Am eryki, z  listu pisanego do K urjera  
Warszawskiego z Ameryki dowiadujemy się, że 
przebywająca tam obecnie pani Modrzejewska o 
mało co nie uległa bardzo smutnemu wypadkowi.

Jak zapewne wiadomo czytelnikom naszym, 
pan' M. zamierzyła udać się do S. Francisko w 
Kalifornji. Otóż z New-Yorku prowadzą tam dwii 
drogi. Jedna lądowa koleją Oceanu Spokojnego,

R ó ż n o ś c i .
* Józef Sermentowski, który od lat pra­

wie 20 w Paryżu mieszkając, zjednać sobie potra­
fił dobrą sławę w tamtejszym świecie artystycz­
nym, przedwcześnie dla sztuki i dla rodziny, którą 
OBierócił, zgasł dożywszy czterdziestu trzech lat 
życia swego.

Urodzony dzia 16. lutego 1833 roku z ojca 
Stanisława i matki Heleny z Małyszkiewiczów, w 
miasteczku Bodzentynie, połoźenem u stóp pasma 
gór Świętokrzyzkicb, wykołysany poetycznemi po­
wabami otaczającej go przyrody, Wyrósł na krajo- 
brazistę wprzód, nim o sztuce, jej gałęziach i dro­
gach nabrał dokładnego wyobrażenia. Talent samo­
rodny zjednał mu w chłopięcych latach opiekę praw­
dziwego miłośnika sztuki, Tomasza Zielińskiego, 
naczelnika powiatu kieleckiego, a Franciszek Kos- 
trzewski artysta  malarz bawiący w Kielcach w o- 
wym czasie, pierwszym był Szermentowskiego na 
drodze malarstwa kierownikiem. •

W szkole sztuk pięknych w Warszawie, pod 
kierunkiem znanego pejzażysty Christyana Breslau- 
era, ówczesnego profesora szkoły, doszedł do sa­
modzielnością która mu w r. 1857 utorowała dro­
gę do otrzymania funduszu rządowego na dalsze 
kształcenie się za granicą. Do końca krótkiego swo­
jego żywota w Paryżu przemieszkując, wycieczkami 
tylko bądź to w Pireneje, bądź w Tatry, bądź w 
departamenta północnej Francji, zasilał swą tekę 
studjów i notat pełną. W roku 1869, gdy mu 
stosunki i uznanie, jakie sobie w Paryżu i w 
kraju dla prac swoich wyrobił, na to pozwoliły, 
pojął w małżeństwo w Krakowie osobę pełną przy­
miotów wyższych, pannę Wandę Szawłowską, z któ­
rej zostawił dwóch synów. Niebawem atoli okropny 
przerażający stan, w jakim znalazł się Paryż pod­
czas oblężenia, a następnie walki z komuną w la­
tach 1870 i 1871, zachwiały i podkopały zarówno 
byt materjalny jak i zdrowie naszego artysty. Ja ­
kie mnsiało się wytworzyć po zawarciu pokoju 
Francji z Prusami położenie krytyczne dla arty­
stów w ogóle, a dla naszego Sz. w szczególności,

Temu wierzymy, obawiamy się jednak czyli o- 
statećzna modyfikacja w zapędach sfanatyzowa- 
nycli Turków będzie dostateczną, ażeby obłudna 
Moskwa nie wynalazła w niej nowe powody do 
wichrzenia i do prowokacji. Pod jakiemikolwiek 
bądź warunkami, byłby już ostateczny czas, aże­
by Europa zdobyła się raz na krok stanowczy i 
zniewoliła Moskwę, ażeby nie zakłócała i nie 
zagrażała ustawicznie ogólnej sytuacji i spokoju 
powszechnego.

_ "Przecież powracają już wreszcie i ministro­
wie przedlitawscy z urlopów i zabierają się po­
maleńku do pracy. Wczoraj udało się ks. Aners- 
pergowi odbyć naradę ministerjalną, na której aż 
czterech członków gabinetu (Lasser. Unger, Horst 
i Ziemiałkowski) udział wzięło. Ponownie z a ­
s t a n a w ia n o  się nad terminem zwołania Rady 
państwa — w tym względzie przez wzgląd na 
ogrom (unerledigteri) nieskończonych prac dotychP 
czasowych ugody — nie zapadła jeszcze żadna u- 
chwała. a dawniejsza, wyznaczająca termin zwo­
łania na 20. września, została formalnie cofniętą. 
Ministrowie węgierscy nie przybyli jeszcze do 
Wiednia. Półurzędowe wyrocznie zapewniają, że 
to za dni kilka nastąpi. Czekajmy więc — wszak 
dość mamy czasu. Z misteryj ugodowych wypa­
da jeszcze jedną, wprawdzie wcale nieokreśloną 
zanotować. Z biura prasowego puszczono znowu 
pogłoskę, dotyczącą mających się rozpocząć roko­
wań z bankiem narodowym. Otóż wedle tej, „przed 
15. października ani myśleć o podobnych roko­
waniach." Czyli w takiej formie podana wiado­
mość ma być pocieszeniem dla niecierpliwych — 
trudno odgadnąć z tej urzędowej stylizacji, po­
nieważ ta jest nadto bałamutna i nie jasna, a 
prócz tego rzadko kiedy prawdę odsłania.

Dzianniki tutejsze przepełnione są szczegó­
łami, dotyczącemi ostatnich chwil i w ogóle ży­
wota, politycznego i literackiego stanowiska 
świeżo zmarłego hr. A. Auersperga (Anastazju- 
sza Gruna).

Bez zaprzeczenia traci w nim Austrja je­
dnego z najznakomitszych obywateli, a literatura 
niemiecka głośnego poetę. Jako poeta i jako szer­
mierz ogólnej wolności w czasach absolutyzmu, 
zasługuje on wszędzie być czczonym, jednak naj­
szczytniejszych swych idei zaparł się Grun wstę­
pując w szeregi szmerlingowskich liberałów, któ­
rzy wolność na niewoli, na przygniataniu sło­
wiańskich ludów zasadzali. Tym sposobem hr. 
Auersperg jako mąż polityczny, zasiadający w 
Izbie panów, zaparł się siebie samego, zaparł się 
swych idei z epoki przed r. 1848 i stracił urok 
osłaniający go dotychczas. Smutny śpiewak wol­
ności stał się „liberałem." kubek w kubek takim 
samym jak dr. Giskra lub p. Etienne, redaktor 
Nowej Pressy.

W zeszły poniedziałek jako rocznicę odsie­
czy Wiednia przez króla Sobieskiego, odbyło się 
w kościele na Kahlenbergu solenne nabożeństwo 
tak zwane „Sobieski-Feier", na którem kilkaset 
osób uczestniczyło. Pomiędzy Polakami widzie­
liśmy i innych Słowian, kilku Czechów i Serbów, 
oddających cześć sławie naszego bohatera, który 
na zawsze złamał zagrażającą Europie potęgę 
bisurmańską.

W dziale finansowym tutejszej Sonn- und  
Montags-Ztg. znajdujemy bardzo zuchwały aten- 
tat na galicyjskie Towarzystwo assekuracyjne. 
Ma to być krytyka bilansu, z rewolwerem w rę­
ku. Z wykazanego majątku Towarzystwa wykre­
śla specjalista asseknracyjny Sonn- und  M ont- 
Ztg. miliony, naturalnie bez żadnej podstawy — 
i dedukuje, że takowy zaledwo kilka tysięcy złr. 
wynosi. Tendencyjna złośliwość ma widocznie na 
celu zdeskrydytowanie Towarzystwa w opinii po­
wszechnej. Zwracamy więc uwagę dyrekcji na 
na ten a t e n t a t ,  ażeby, jeśli to uważa za po­
trzebne, na podstawie faktycznych cyfr zadała 
publiczny kłam temu dziennikowi i zmusiła go 
do dementowania.

druga zaś morzem do Panama, następnie koleją że­
lazną w poprzek międzymorza, i wreszeie znów 
morzem do S. Francisko. Pani M. wybrała ten 
drugi właśnie kierunek drogi i przed czterma ty ­
godniami wypłynęła z New-Yorku na pokładzie je ­
dnego z okrętów amerykańskich, utrzymujących 
komunikację na linji New-York-Panama.

Po czterech dniach uciążliwej podróży, kiedy 
okręt znajdował się w okolicy Haity, nagle w ma­
szynie parowej nastąpił wybuch. Dwóch maszyni­
stów uderzonych odłamami żelaza padło na miejs­
cu, sam jednak okręt na szczęście nic nie ucierpiał, 
a pasażerowie także nie doznali szwanku.

Pozbawiony jednak motoru okręt, długoby nie 
oglądał brzegów, gdyby nie przypadkowe nadpły­
nięcie angielskiego okrętu „Etna*. Anglicy zabrali 
wystraszonych pasażerów zepsutego okrętu i odwie­
źli napo wrót do New-Yorku, zkąd powtórny wy­
jazd tym razem na okręcie „Crescent City* miał 
nastąpić dnia 29. sierpnia.

*■ Z ('hrystiani piszą: Ziomek nasz pan Lud­
wik Szaciński, sławny na całą Norwegią fotograf, 
jedyny z fotografów Norwegskich, co potrafił zdo­
być sobie medale na wystawie wiedeńskiej i parys­
kiej sztuk pięknych, znowu został zaszczycony me­
dalem na wystawie w Filadelfii.

' Podczas burzy w niedzielę w nocy w War­
szawie piorun uderzył w obóz pod Bielanami rozło­
żony i zabił siedmiu żołnierzy, a kilkunastu poranił.

Powiedziałem, że udało się stronnictwu Bra- 
tiana dobić do władzy. Pierwszą więc czynnością 
nowego rządu, było jak zwykle, rozwiązanie da­
wnych Izb, nowe wybory, słowem, przewrót 
wszystkiego, co tylko rządy białych po sobie zo­
stawiły. Równie chętnie i często jak o moralno­
ści, rozprawiają tutaj także o tak zwanej opinii 
publicznej. Wmawiają w biedny naród to, czego 
nie miał jeszcze czasu i sposobności przyswoić 
sobie, czyli, czego raczej pod karą prześladowań 
jednostek, dziesiątków i setek objawić mu nie 
wolno. To też, ile razy odwoływano się do nie­
go, robił to, co mu kazano, a wyboiy wypadaiły 
biało lub czerwono wedle tego, kto był chwilowo 
u steru rządu, i kto takowe zarządzał. Nie ina­
czej poszło też i tym razem. Ciało prawodawcze 
czerw one^al^dęjiależy^ a że p, Bratiano pre-

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Treść nr. 38 Ruchu literackiego: O prze­
mowach i zagajeniach uniwersyteckich (artykuł wstę­
pny); Kilka dni z życia pragskiego dandysa, przez 
Karolinę Świetłą (Joannę Mnźakową) przełożone 
z czeskiego (. d.); Kapłanowi polskiemu, wiersz 
Adama Sasa; Dawne posiadłości polskie nad brze­
gami morza Czarnego, przez Edwarda z Sulgosto- 
wa; O znaczeniu i zasadach pedagogii przez Ksa­
werego Pietraszkiewicza; Bohaterowie Grecji przez 
Eugeniusza Jemenis, z francuzkiego przełożył W ła­
dysław Tarnowski (c. d.); Przerwanie blokady, po­
wieść przez Juliusza Verne (c. d.); Przegląd lite­
racki: Atenenm przez dr. Tadeusza Gulińskiego 
(c. d.); Hermana Weichmanna Ueber Gevaerts Hi- 
stoire et Theorie de la  mnsiąue de lantiąuite przez 
W. T.; Korespondencja z pod Krakowa (o pomniku 
dla Wincentego Pola); Miscellanea; Letni sezon w 
teatrze lwowskim, Najnowsze dzieła polskie we 
Lwowie. Sprawozdanie z czynności akademików w 
Grecji, Wykopaliska w Polsce, Kroacka poeąja, 
korespondencja Napoleona III. z panią Cornu, Fran­
cuzi o Słowianach, Wynalazki amerykańskie; Ne­
krologia ; Drobne wiadomości literackie, naukowe, 
artystyczne; Bibliografia podawana przez księgar­
nię Gubrynowicza i Schmidta. Zwracamy uwagę na 
artykuł wstępny. Poruszony w nim ważny przed­
miot zagajeń uniwersyteckich. U nas zwykle na 
zagajenie przemawia najmłodszy profesor, wykłada­
jąc jak na lekcji coś z fizyki, z botaniki, z chemii 
itp. Zwyczaj to niestosowny. Ruch proponuje zaga­
jeniom uniwersyteckim nadanie takiej formy, jaka 
była w nniwersetecie wileńskim, używana za rek- 
torstwa Jana Śniadeckiego. W tym numerze Ruchu 
rozpoczął się druk pięknej rozprawy Ksaw. Pie­

traszkiewicza o zasadach pedagogii, pełnej nowych
a trafnych poglądów, które powinne zwrócić uwa- 
gę nauczycieli. Krytyka artykułu W ł. Spasowicza 
o Syrokomli, napisana przez dr. Gulińskiego, za­
wiera poglądy programowe i odsłania niebezpieczne 
dla narodu zasady, na których stanąwszy history­
cy i krytycy pozytywnej szkoły, obalają najwyższe 
pewagi narodowe w Polsce. Ruch l teTacki, który 
w ostatnim kwartale zupełnie zreformowany został 
i zajął stanowisko zupełnie odpowiednie potrzebom 
Polski, będzie i w następnym kwartale wychodził 
pod tąż samą redakcją, która prowadzi go ód dnia 
I. lipca r. b.

— Treść sierpniowego zeszytu Biblioteki W ar­
szawskiej; Obrady Czech, przez Adolfa Siuarzew- 
skiego ; O zjazdach czyli kongresach naukowych i 
ich działaniu w ostatnich kilku latach przez Ed­
munda Stawiskiego (rzecz napisana dobrze i grun­
townie); Gahrjela, komedja w pięciu aktach Emila 
Augiera, tłumaczył Kazimierz Raszewski; Podróże 
i odkrycia geograficzne (1874—75) przez F . J.; 
Przegląd pedagogiczny, przez P iotra Chmielowskie­
go ; Synowie hetmańscy, opowiadanie historyczne 
przez Władysława Chomętowskiego, (c. d.); Z dzie­
dziny przyrodnictwa T. Skomorowskiego (wszystkie 
prace tego autora pisane są jasno i ze znajomo­
ścią rzeczy); Kronika paryzką, literacka, naukowa 
i artystyczna przez Sewerynę Dąchińską (kronika 
ta  jest największą ozdobą Biblioteki); Do redakcji 
Biblioteki Warszawskiej ljst dr. Artura Wołyń­
skiego ; Historja starożytna, ułożona przez Tadeu­
sza Korzona, recenzja przez J. D.; W sprawie ńąo= 
woznawstwa krajowego przez F. Jezierskięgo; Rys 
historji literatury niemieckiej do połowy XVIII 
wieku przez Antoniego J. Szabrańskiego, recenzja 
przez J.; Nekrologja ; Wiadomości bieżące, nauko­
we, literackie j artystyczne, — Bibliotekę War­
szawską można u nas prenumerować w księgarni" 
W ładysława Zawadzkiego.

— Wyszła dobra książka dla poczynających 
się uczyć po francuzku p. t.: „Ifetofia J. Amhors- 
kiego. Zdania do tłumaczenia na język francuzki, 
systematycznie ułożone i do gramatyki Jana Am- 
borskiego zastosowane." Do użytku szkół średnich 
opracował Adolf Reauhourg, nauczyciel języka fran­
cuzkiego drugiego gimnazjum lwowskiego i w wyż­
szej szkole realnej. Lwów, drnkiem i nakładem Kor­
nela Pillera 1876 r. Książka ta została polecona 
przez Radę szkolną krajową dla użytku szkół śre ­
dnich.

P i s z ą  n a m  z M o n a c h iu m :  Obraz 
pana Henryka Siemiradzkiego „Męczeństwo pierw­
szych chrześcian", albo Pochodnie Nerona" zwany, 
znajduje się obecnie na wystawie w Monachium. 
Tyle już pisano o nim zwłaszcza w Ruchu literac­
kim  i tyle mu zasłużonych pochwał oddano, iż zby- 
tecznem by było rozpisywać się o jego wartości. 
Dość, jeżeli nadmienię, iż pochwały nie były prze­
sadzone, iż to jest w rzeczy samej arcydzieło peł­
ne wspaniałych myśli i wysokiego natchnienia. Gdy­
by z obraza można wnioskować o charakterze jego 
twórcy, przyznaćbyśmy musieli p. Siemiradzkiemu 
wspaniałe i szlachetne serce i wielką duszę. Ażeby 
oddać pęzlem tyle prawdy, tyle boleści cichej i spo­
kojnej, za mało być zwykłym człowiekiem. Krytyk 
rzymski ubolewał, że pan Siemiradzki nie jest Wło­
chem. Ja  jestem przekonanym, że tego rodzaju

Bukareszt d. 13. września.
. . .  Po dłuższej przerwie przystępuję do se- 

rji listów z Rumunii w chwili, w jakiej właśnie, 
wiadomości podawane przezejyopie tak o kraju^ w . ^  
którym od dłuższego już czasu przebywam, jako ? ~ n { 
też z ościennego z nami sąsiedztwa, które rów- 
nież nie jest mi obcem. nie będą może bez inte­
resu dla was i dla szanownych czytelników

Jako stary wasz znajomy, nie mam. zdaje 
się potrzeby uciekać się do przyjętego zwyczaju, 
jakim jest stereotypowa spowiedź korespondenta 
w pierwszym jego Uście; rodzaj pierwszej wizyty 
we fraku i białej krawatce. Znacie mię nie od 
dzisiaj; powiem więc tylko, że pozostałem wier­
nym zasadom i przekonaniom, jakie dawniej wy­
znawałem, i że lata i ostatnie dzieje tychże n- 
twierdziły mnie w owych zapatrywaniach na sto­
sunki Wschodu w ogóle, a  na sprawy rumuńskie 
w szczególności, któremi dzieliłem się niegdyś z 
czytającą polską publicznością. Polecony przez 
was dalszym jej względom, spodziewam się w 
ciągu obecnego mego współpraeowmictwa uspra­
wiedliwić położone we mnie zaufanie. Zaczynam 
tedy od sprawozdania z biegu spraw rumuńskich, 
jako leżących bezpośrednio pod ręką.

Po pięcioletnich przeszło rządach tak zwa­
nego stronnictwa „białych", widzimy dziś u ste­
ru rządu tych samych znowu ludzi, którzy wy­
nieśli niegdyś na tron połączonych księstw nad- 
dunajskich współobywatela, pułkownika Aleksan­
dra Kozę, by go w czasie jego panowania skom­
promitować, zniechęcić, opuścić, a po siedmiu la­
tach w imię patrjotyzmu i moralności zdetroni­
zować, i skazać na wygnanie, na jego zaś miej­
sce powołać ks. Karola Hohenzollerna.

W chwili wyboru i w pierwszych latach je­
go panowania, nie miało już to stronnictwo, na­
zywające się chętnie „narodowo-liberalnem", vul- 
go „czerwonem", reprezentowane przez Bratia- 
nów i Rosettich, dość słów pochwały dla cnót 
wysokich przymiotów nowego wybrańca, poką 
rządami swojemi skompromitowani, w skutek nie­
chęci kraju i nacisku z zewnątrz nie byli zmu­
szeni ustąpić roku 1867. Z niedawnych czcicieli 
księcia Karola stali się w mgnieniu oka wroga­
mi tegoż i nowego porządku rzeczy, stworzonego 
rządami p. Catargi, przeciw którym jawnie i 
skrycie tak długo konspirować nie przestali, po­
kąd nie udało im się nareszcie dostać się napo- 
wrót do tak gorąco upragnionej władzy.

Nigdzie może nie odbywa się walka stron­
nictw tak ckliwie i gorsząco, jak właśnie w Ru­
munii. Szermierka samolubnych interesów osobi­
stych odbywa się bez wyboru w środkach, pod 
godłem dobra i miłości kraju, postępu i owej sła­
wnej moralności, której pełno w ustach krzyka­
czy i kolumnach dzienników, a brak w życiu f' 
czynach.

Z jaką bronią wystąpili do boju „czerwoni", 
z taką przez lat kilka wojowali „biali", z tą sa­
mą też wywijają dziś na wszystkie strony czer­
woni panowie sytuacji. Wzajemna nienawiść obu 
obozów potęgowała się z każdym dniem, a o ile 
na tych szamotaniach zyskał ukochany kraj, 
świadectwem jego obecne, więcej jak przykre po­
łożenie.

zydentem Rady ministrów^ a u. Jlusetti prmyden- 
tem Izbv deputowanych, w stążko teźf idzie do­
tąd po ich myśli. By dowieść swej moralności, o- 
desłała nowa Izba całe przeszłe ministerstwo w 

i oskarżenia, a więe pp. Catargi. Fłoresko, 
tauuzeno, Carp, Matóreskn itd., z czego je­

dnakże ci panowie podobno nie wiele sobie ro­
bią. Drugim aktem moralności było zaprowadze­
nie oszczędności, szkoda tylko że nie tam, gdzie 
ją rzeczywiście zaprowadzić należało, bo wszyst­
ko skończyło się na wydaleniu ze służby około 
200 przeważnie niższych urzędników, a zwłazzeza 
takich, którzy pomimo kilkunastoletniego pabytu 
w kraju, nosili na sobie piętno obcej narodowo­
ści. Następnie rozpoczęto naciągane proedsa z 
wszystkiemi niemal publicznemi przedsiębiorstwa­
mi, jak n. p. z towarzystwem Crawley et Comp, 
budującem kolei żelazną z Plojeszti do Predeal- 
Kronstadt, i z Adjudu do Okny. Broń Boże, aby 
kto śmiał sądzić, że wytoczono te procesa dlate­
go, że rząd nie może lub nie chce podołać przy­
jętym na siebie zobowiązaniom, — gdzież tam; 
wszystko to dzieje się gwoli zwycięztwa zasad 
moralności, i w myśl dobrze zrozumianych inte­
resów kraju.

To są pierwsze czynności obecnego minister­
stwa na polu wewnętrznej polityki; ó zewnętrz­
nej doniosę w następnym liście, a wspomnę tu 
teraz tylko o neutralności wobec toczącej się 
walki serbsko-tureekiej. Neutralność ta, zapew­
niona na papierze opiekuńczym mocarstwom i 
państwu zwierzchniczemn, bywa tu tak ściśle 
przestrzeganą) że przy nieco ostrożności, i waru­
jąc jako tako decorum, można by całe arsenały 
i armie całe przeprowadzić przez Rumunię.

Łatwo uwierzycie, że Moskwa z tego korzy­
stać nie zaniedbtye,

Z Sambora d. 11. września. 
(Zebranie wyborców w celu wysłuchania spra­

wozdania p o s łó w ).'1

Wczoraj odbyło się zebranie wyborców okrę­
gu Samborskiego w celu wysłuchania sprawozdań 
posłów z ich czynności w sejmie dokonanych. 
Zebranie odbyło się w sali gimnastycznej i było 
bardzo liczne. Przewodniczący komitetu przed­
wyborczego okręgowego, p. Balicki, zagaił posie­
dzenie, powołując na sekretarza p. A. Rajskiego, 
a obecnych posłów zapraszając do zdania sprawy 
- czynności poselskich.

Poseł Gross Piotr zabiera głos i streszcza 
swoją czynność poselską w obszernym poglądzie 
na prace sejmu, w którym uczestniczył. „Trudno, 
rzekł, zdać sprawę szczegółową, bo późno go wy­
borcy wezwali. Staję wobec wyborców, by dać 
krótki rys historji kilkoletniej narodu, który ma 
prawo dobijać się niezależnego stanowiska mię­
dzy narodami. Po natężeniach w r. 1861 myśla­
no, że wolno nam tn być Polakami, poczęliśmy 
się dobijać o samorząd i zajmować wewnątrz 
pracami organieznemi. Zastanówmy się, w jaki 
sposób te wymagania się urzeczywistniły?

Największa odpowiedzialność ciąży na pier­
wszym sejmie. Popatrzcie, jak się on zimno za­
chował w r. 1863. Przykro o tern mówić, a  je­
dnak schodził ze stanowiska. W r. 1867 przesą­
dził sejm uchwałą obsyłanie Rady państwa; gdym 
jako poseł wszedł do Izby sejmowej, tom zastał, 
i na tej podstawie trzeba było działać. Czynność 
cała podzieliła się między sejmem i delegacją.

Sejm zrazu starał się złagodzić położenie 
przez uchwalenie znanej rezolucji, która nie zo­
stała uwzględnioną. Smolka radził rzucić się w 
opozycję z innemi krajami, wtenczas Chrzanowski 
postawi! wniosek, na nowo podjąć rezolucję. 
Mówca był przeciw wnioskowi Smolki, bo opozy­
cja była feudalną i ułtramontańską, a na jej 
czele stali ludzie, którzy w historji naszego kra­
ju źle się zapisali, jak Martinitz. Dla nas nie 
było w całym tym związku widoków. I rezolucja 
upadła, bo jej sejm nie popierał usilnie. Germania

chrześdańskie arcydzieło mógł utworzyć tylko Polak, 
który patrzy ua męczeństwa własnej ojczyzny, czuje 
je j bole i cierpi jej męczeństwem. Bardzo byłoby 
pożądanem, ażeby p. Siemiradzki wystawił swój 
obraz także i w Krakęwie i we Lwowie. Wtedy 
poznalibyście, jakiej to potęgi jenjusz artystyczny 
przybył Polsce w tym artyście.

— Księgarnia Polska we Lwowie, która poło­
żyła już znaczne zasługi dla literatury tak cęąne, 
mi wydawnictwami jak Biblioteka historyczna, Bi. 
blioteka teatrzyków dla dzieci, Biblioteka Mrówki 
i wiele innych, zapowiada bardzo szacowną pracę 
dr. Reveille-Parise w polskim przekładzie dr. 
Olszewskiego O s t a r o ś c i  popularny wykład ti- 
zjologji, psychologji, medycyny i hygjeny wzglę­
dnie do wieku starego. Jest to nieąszacowany pod­
ręcznik dla ludzi dojrzałych, zbliżających 'się do 
starości, którzy pragną doczekać się późnej i ezer- 
stwej starości. Dzieło bardzo wysoko cenione we 
Francji i nagrodzone przez akademję jako zupełnie 
odpowiadające potrzebie. Dla nas mieć ono będzie 
tem większe znaczenie, o ile że nie posiadamy w 
literaturze naszej osobnego dzieła, temu wiekowi 
poświęconego. A przecież inaczej należy traktować 
organizm ludzki w wieku podeszłym, aniżeli w mło­
dości, lab sile wieku, więcej powiemy, podeszły wiek 
wymaga nierównie więcej troskliwości, zapobiegli, 
WOŚei i nwaianią na siebie niż młodość,’ w której 
natura sama jest najskuteczniejszym pomocnikiem, 
To też zwraeamy z góry uwagę publiczności na tę 
szacowną publikację, o której po jej ukazaniu się 
pomówimy obszerniej.

Nakładem lir, Romana Potockiego wyszedł 
,Kalendarz Myśliwski", zgodny z ustawą z d. 30 
stycznia 1875. Kalendarz ten nader praktycznie u- 
łoźony, oprócz graficznego przeglądu miesięcy, w 
których zabrania się zabijać pewne gatunki piakńyr 
i zwierząt, obejmuje odpis pomieuionej ustawy i  do­
datkowy spis ptaków, które chronić należy i któ­
rych przeto ani zabijać, ani łowić nie wolno. Tyle- 
krotnie już pisano o tem, jak ważnym czynnikiem 
W ekonomji rolniczoj są pewne gatnnki zwierząt 
i ptaków i przeto jak ważną lukę w prawodaw­
stwie naszem wypełniła owa ustawa z dnia 30 
stycznia zeszłego roku, że zaprawdę byłoby zby- 
teczuem powtarzać tutaj jeszcze raz powszechnie 
znane argumenta. Nie pozostaje więc nam jak ty l­
ko naszym ziemianom zalecić jak  najsilniej pomie- 
njony kalendarz,

—  Histoija literatury polskiej prof. Mecherzyń- 
skiego wydana w r. 1873 w Krakowie nakładem 
Himmelblaca, ma wyjść w tych dniach w nowem wy­
daniu uzupełnione® i przejrzanem. Jest to dziełko 
przeznaczone dla kształcącej się m łolzieży, a szybki 
rozkop pierwszej edycji, jak również nazwisko autora 
uajl ptej świądczą o jego wartości.

— S p r o s t o w a n i e .  We wczorajszym arty­
kuliku o Chrzcie polskim — powieści J .  Dzierz- 
kowskiego i W ł. Sabowskiego — mylnie wydruko­
wano o powieściach Bolesławity, że charakteryzują 
zamiast elektryzują; również mylnie wydrukowano 
tytuł powieści p. Sabowskiego: „Krętae drogi" za­
miast: „Kręte drogi."



zwyciężywszy na polach bitew, zaprowadziła w 
Austrji bezpośrednie wybory. Fakt ten kraj przy­
jął milcząco. Jako koncesję dano nam ministra 
rodaka i zeszliśmy na stanowisko, że jnż trzeba 
było starać się utrzymać to, cośmy mieli. W 
kraju zapauowało milczenie i dziś żyjemy w 
kwestji prawnopolitycznej w zupełnym zastoju. 
Odpowiedź, czy tak być powinno, zostawiam 
wyborcom, którzy już programem swoje stanowi­
sko określili. C z a s  w yj ś ć ze s t a n o w i s k a  
a p a t j i  i p r z y p o m n i e ć ,  że  n a m  s i ę  t e  
p r a w a  n a le ż ą .

Mówca przechodzi do drugiego zadania sej­
mu t. j. podjęcia prac organicznych. Na tern po­
lu sejm tyle uczynił ile tylko w obec nędzy na­
szego kraju dało się uczynić. Ilość szkół daje 
dobre świadectwo sejmowi, który po za ustawą 
szkolną na ten cel ćwierć miliona obraca.

Sejm zajmował się sprawą postawioną na 
porządku dziennym jeszcze przez sejm cztero­
letni t. j. kwestją gminną, zbyt trudną dlatego, 
że pomiędzy dworem a gminą jest element, któ­
ry ciągnie daleko za granicę. Dziś jest Polska 
tam, gdzie dwór i kościół. Pytanie więc, czy 
rozwiązanie tej kwestji nie byłoby przedwczesne, 
a może szkodliwe ? Z tych względów nie jeden 
z posłów nie chciał tego stanowiska utracić, ja ­
kie mamy. Jednak starano się złe ulepszyć, 
mianowicie przez oddanie pisarzy gminnych pod 
kontrolę inteligencji. Mówca w sejmie przema­
wiał za tą sprawą, ale upadła. Sejm załatwił 
kwestję propinacyjną, ulepszał środki komunika­
cyjne, starał się o otwarcie kolei, mających nie­
tylko strategiczne znaczenie, lecz ważne także 
dla kraju, polepszył stosunki sanitarne ogromnie, 
starał się o uregulowanie podatku spadkowego.

W obec tych czynności, uważa mówca, iż 
wszystkie krytyki sejmowych prac są płonne. 
Sejm ostatni uczynił najwięcej, porównajcie czyn­
ności przeszłego sejmu z ostatnim, to się prze­
konacie, iż zarzuty sejmowi czynione są niespra­
wiedliwe.

Co do poglądu na przyszłe prace jakie sejm 
będzie miał do podjęcia, mówca nie myśli ich 
roztrząsać, ponieważ jako kandydat do krzesła 
poselskiego nie staje, lecz musi dodać, że obo­
wiązek zajęcia się i popierania spraw publicz­
nych nie tylko cięży na sejmie, ale i na was, 
wy ożywiajcie i kontrolujcie waszych posłów, a 
wtenczas posłowie będą takimi, jakimi ich mieć 
chcecie.

Na trybunę występuje poseł Madejski, i stre­
szcza swoją czynność w sejmie:

Urodzony w Polsce, wychowany przez mat­
kę Polkę, nie mógł, jak tylko w duchu polskim 
działać. Czynność jego nie rozciąga się na cały 
okres sejmowy, lecz tylko na cztery lata osta­
tnie, dlatego od tej chwili sprawę zdawać będzie, 
od kiedy wstąpił. Wszedłszy do sejmu pod koniec 
roku 1872, został stosunek prawnopolityczny 
przyciśnięty do ściany, na porządku dziennym w 
Austrji stała kwestja bezpośrednich wyborów. 
Z tego powodu sejm, pisząc adres do tronu, wy­
raził, że uchwalenie bezpośrednich wyborów by­
łoby zgubnem, i pogwałceniem praw krajowych. 
W ówczas nasunęło się pytanie sejmowi, czy 
zająć się pracami prawnopolitycznemi, czy orga­
nicznemu Drugi kierunek przeważył, i mówca z 
nim się zgodził w tej myśli, aby przez te prace 
kraj wzmocnić na wewnątrz, zorganizować nale­
życie, stanąć silnie dobrobytem, i wyczekiwać sto­
sownej chwili do odzyskania praw utraconych 
bo rozum polityczny na tern polega, ażeby umieć 
wyzyskać dla siebie korzystne okoliczności. 
(W postępowaniu sejmu nie widać było tej za­
sady.)

Mówca przystępuje dalej do wyszczególnienia 
prac sejmowych wewnętrznych. Wymienia usta­
wę szkolną z roku 1872, ulepszenie środków ko­
munikacyjnych, otworzenie szkoły leśnej, przyję­
cie szkoły rolniczej dublańskiej na fundusz kra­
jowy, załatwienie kwestji propinacyjnej, Liberały 
niemieckie chcieli podkopać nasze prawa ekono­
miczne, jak zniszczyli praw a polityczne; uderzyli 
też na prawo propinacyjne. W sejmie mówca 
pracował nad tą sprawą w komisji. Były różne 
wnioski, lecz w końcu przeważyło zapatrywanie, 
by sprawę tę załatwić nie gwałtownie, lecz by 
niejako sama z siebie ustała, i by ją czas wy­
równał. Kwestja gmiuna niezałatwiona, będzie je­
szcze na kraju ciężyć z powodu rozstroju między 
gminą a dworem; jest to winą stosunków po­
stronnych i braku politycznego bytu. Wnioskowi 
Dunajewskiego, w którym mówca widział ście­
śnienie praw’ autonomicznych, był przeciwnym. 
Także sprzeciwiał się poddaniu pisarzy gminnych 
pod kontrolę Wydziałów powiatowych, aby je u- 
wolnić od możliwego zarzutu; w razie nieczyńno- 
ści pisarzy bowiem spadałaby wina na Wydziały 
powiatowe. (Wiadomo nam, że Wydziały powia­
towe w Samborskim okręgu właśnie domagały 
się u sejmu, by wobec nich uczynić pisarzy gmin­
nych odpowiedzialnymi.)

Mówca porusza jeszcze "sprawę eksploatacji 
nafty i porusza sprawę drogową, lecz w tej mie­
rze nie wypowiada nic stanowczego, twierdzi 
tylko, że w tym kierunku potrzebne są ulepsze­
nia. Wyraża w końcu życzenie, by się starano 
o odebranie funduszów’ indemnizacyjnych w za­
rząd kraju.

P. Popiej streszcza sprawozdanie «koło 
rozwoju kwestji ruskiej w sejmie, wykaząje nie­
polityczne postępowanie tych, których otwino- 
wicz w pole wyprowadził, przypomina słowa 
Borkowskiego „erentus itd." konstatuje, że Pola­
cy nigdy narodowości ruskiej w jej naturalnym 
rozwoju, ani praw7 nie zaprzeczali, ani przeszka­
dzali.

Wyeszcie przeszedł mówca na pole prac or­
ganicznych i wymienia je przypominając, że po­
wtarza to, co już poprzedni mówcy w tej mierze 
powiedzieli.

ę .  Janko dziękuje posłom w imieniu wybor­
ców za to, iż z tak dalekich stroń przybyli na 
zaproszenie wyborców, by zdać sprawę z czyn­
ności sejmowych, dziękuje im i za to, że podzie­
lają zdania, progratiiem shmborskim objęte. Lecz 
mylnie zrozumiano tę część jego, gdzie mowa o 
porozumieniu się z opozycją innych krajów. Wy 
borcy nie wymagają, aby się ślepo rzucać w o- 
bjęcia Martinitza lub Thuna, lecz by kraj po­
szedł z tą opozycją, gdy inne dręgi będą bezsku­
teczne, gdy słuszne wymagania przez rząd nie- 
przyjaźnie będą odrzucone, jak dotychczas były 
poniewierane, by nie odbierano nam tego, co już 
przyznano i by prawa nasze narodowe nie były 
jak© rozporządzenia ministrów w7ydawane, lecz 
aby nam je zawarowały ustawy.

P. Gross oświadcza, że niema w Polsce 
człowieka, któryby się na program Samborski nie 
zgodził, ale nie zgadza się z tym ustępem, by 
się łączyć z opozycją samolubną innych krajów, 
która tylko dla siebie szuka korzyści, a nie dla 
Polski. (Polska niech w sojuszu sama dla siebie 
korzyści wyciąga, to zadanie polityków.)

P. Madejski zgadza się z programem, lecz 
z przeprowadzeniem jego nie zupełnie. Opozycja 
jest konieczna. Uznaje także potrzebę dobijania 
się innych praw, 1 -cz przez pracę orgaiiiczuą, 
jest więc za tem, by bronić stanowiska prawno-i 
politycznego i ekonomicznego; czynić jedno, a dru­
giego nie zaniechać.

Z  t e a t i ’i i  w o j n y .
„Wołałbym mieć 10.000 żołnierzy moskiew­

skich, niż całą tę hałastrę serbską!“ Taki wy- 
kitzyknik wyrwał się podobno z piersi Czerniajewa 
poi bitwie d. 11. bm., wykrzyknik zaprawdę o ty­
le ' uwłaczający Serbom , co i ich szanownemu 
dowódzcy. Bo przecież po dwóch i pół miesią­
cach, to nieco za późno przychodzi p. Czernia- 
jew do przekonania, że nie umiał należycie uor- 
ganizować milicji serbskiej, aby z nią wytrzymać 
ataki tureckie w otwartem polu. Zresztą jeżeli 
rzeczy tak dalej pójdą jak idą obecnie, jeżeli i 
nadal tyle ochotników moskiewskich przybywać 
będzie co przybywa teraz, to życzeniu p. Czer­
niajewa uczyni się zadość, Już teraz, według au­
tentycznych źródeł, jest w armii serbskiej przeszło 
3000 Moskali. A że nacisk ze strony rządu mo­
skiewskiego jest coraz większy, ponieważ (wiemy 
to od wiarygodnych osób) teraz już nietylko Mo­
skalom, ale i Polakom, służącym w wojsku mo- 
skiewskiem, k a ż ę  ministerjum wojny wyjeżdżać 
do Serbii, i wydaje każdemu ochotnikowi po 107 
rubli na drogę, a oprócz tego naddatku na ubra­
nie oficerom po 100 rubli, sierżantom po 70, a 
szeregowcom po 50 rubli; przeto spodziewać się 
należy, że wkrótce dopełni się miara 10.000. A 
cóż wtedy zrobi p. Czerniajew ? Czy w otocze­
niu moskiewskiem rozwiną się w czem te mili­
tarne zdolności, które dotąd brillaient par kur  
absence ?Bodaj czy nie lekkomyślnie pochwalił się 

Czerniajew.
Bądź cobądź, wykrzyknik p. Czerniajewa 

rzuca w7 każdym razie charakterystyczne światło 
na stosunki wodzów do żołnierzy w armii serb­
skiej. Jeżeli naczelny wódz tak się wyraża o 
mii swojej, jeżeli tak nietaktownie szkalować 
może żołnierzy serbskich, to ileż pozwalać sobie 
muszą rozmaici praporszczycy moskiewscy. Nie 
dziw więc, że Serbowie są niezadowoleni z wo 
dzów, których im narzucono, i że to niezadowo­
lenie objawia się w coraz większych rozmiarach. 
A wobec tego, nabiera wiele prawdopodobieństwa 
pogłoska, że w bitwach nad Morawą nietylko 
Turcy brali na cel oficerów moskiewskich. Kore­
spondent Standardu powiada, że „Moskale zapro­
wadzeniem surowej dyscypliny chociaż wzbudzili 
niechęć ku sobie, nie byliby jednak narazili tej 
dobrej sławy, jaką o nich mieli Serbowie, gdyby 
nie oddawali się rozpuście, przechodzącej wszel­
kie granice. Zalewając się wódką i cały czas tra­
wiąc na kartach, nie mogą przecież rościć pre­
tensji do szacunku Serbów, arogancją zaś swoją, 
pyszałkowatością i zarozumiałością niesłychaną 
budzą ku sobie nienawiść."

Po bitwie dnia 11. b. m. pod Bobowisztą, 
której przebieg opisaliśmy wczoraj, a w któńj 
Serbowie nie mogli dorównać Turkom w otwar­
tem polu, (co właśnie wywołało takie oburzenie 
Czerniajewa), nazajutrz d. 12. Turcy, mając w 
swem posiadaniu przyczółek mostowy na prawym 
brzegu Morawy, zaatakowali pozycje serbskie w 
zamiarze zdobycia szańców7 usypanych na prędce 
przez Serbów. Jednakże bitwa ta pozostała zdaje 
się bez rezultatu; przynajmniej żadnej nie mamy 
o niej wiadomości. Do Tagblattu donoszą tylko, 
że Serbowie widocznie chcąc zrobić dywersję i 
zapobiedz większemu skupieniu sił tureckich pod 
Bobowisztą, urządzili z Ałeksinaczu małą eska­
padę i rzuciwszy na prędce most pod Buimirem, 
zaatakowali lew7e skrzydło Ejuba baszy i odparli 
Turków o trzy kilometry od Morawy. Wiadomość 
tę, pochodzącą z prywatnego źródła, podajemy z 
wszelkiem zastrzeżeniem. Uwzględniamy ją je­
dnak o tyle, o ile ona daje do zrozumienia, że 
Czerniajew nie jest w stanie wprost z frontu 
odeprzeć ataków tureckich, skierowanych teraz 
głównie na tę część Morawy, którą się znajduje, 
między Aleksinaczem a Deligradem. Popiera to 
nasze przypuszczenie pewien szczegół z bitwy 
dnia poprzedniego, szczegół, o którym dowiedzie­
liśmy się dzisiaj, a który zmusza nas sprostować 
wczorajszy nasz opis tej bitwy. Powiedzieliśmy 
bowiem, że Czerńiajew naprzód ułożył plan zaa­
takowania Turków z dwóęh stron, wziąć ich w 
kleszcze od frontu, od Nercerewa, i od tyłu, od 
Szyliegowaczu. Tymczasem teraz się okazuje, że 
Czerniajew dopiero podczas bitwy, kiedy za nadto 
natarczywie napierali na niego Turcy, wpadł na 
koncept uderzenia na nich z tyłu i odpowiedni 
rozkaz wydał Horwatowiczowi.

Dnia 13. toczyła się także bitwa między 
Trnianem a Bobowisztą. Depesza z Belgradu do 
Tagblattu powiada, że „Turcy usiłowali nowe 
pontonowe mosty rzucić, ale Serbowie z szań­
ców swoich tak celnie ciskali na nich granata­
mi, że zapobiegli budowie mostów i przeprawie 
z większemi siłami na prawy brzeg Morawy. 
Walka trwała dzień cały i Turcy ze znacznemi 
stratami cofnąć się musieli". Wszystko to być 
może. Turcy mogli wiele ucierpieć, bo zresztą 
walczą w otwartem polu, a nie pod zasłoną szań­
ców; mogli się cofnąć, to znaczy zaniechać na 
razie przeprawy; jednak to pewna, że od zamia­
ru swego nie odstąpią, i że nie dziś to jutro, 
ale ostatecznie przetną komunikację między Ale­
ksinaczem a Deligradem. A cóż wtedy będzie z 
Aleksinaczem i z jego redutami, gdy Turcy zaj­
rzą do nich od tyłu, to jest od strony, gdzie 
każda reduta jest otwarta? Na tę ewentualność 
iuż i Serbowie ś ą ‘przygotowani, bo jak donosi 
korespodent do Daily News, ustawili oni rezerwę 
na drodze do Banji, pod Bołwanem, żeby dla 
Popowicza, stojącego z 5.000 w Ałeksinaczu za­
pewnić drogę odwrotu.

Czytelnicy nasi p’ewnie już zwrócili uwagę, 
że od dawna nie mamy żadnych biuletynów tu­
reckich z teatru wojny. Zagadka ta wyjaśnia się 
teraz po części. Telegram z Widdynia do Budp. 
Corr. donosi, że między Niszem a główną kwate­

P. Janko wyjaśnia, że program Samborskich 
wyborców wcale nie usuwa prac organicznych i 
owszem uznaje ich konieczność i użyteczność, lecz 
kładniem. główny nacisk na to, aby nie spu­
ścić z oka stanowiska politycznego, aby tam 
szukać oparcia i rękojmi, że prace organiczne 
nie doznają przeszkody. Trzeba pracować w obu 
kierunkach.

P. Balicki gdy nikt głosu nie żąda, a prze­
ciw programowi żaden wyborca nie wystąpił, u- 
waża program jako przez ogół wyborców7 przyjęty 

zamyka posiedzenie.

Przed walnem zebraniem wyborców odbyło 
się tego samego dnia w Samborze posiedzenie 
komitetu przedwyborczego okręgowego. W skład 
komitetu tego wchodzą reprezentanci wszystkich 
kół wyborczych. Komitet dyskutował program 
wyborców Samborskich, ogłoszony w Gazecie Na­
rodowej i przyjął jego zasady. Naturalną więc 
konsekwencją jest , że każdy kandydat do 
krzesła poselskiego, którego komitet przedwy­
borczy postawić może, musi się zgodzić z Sam­
borskim programem, inaczej komitet polecić go 
nie może, a wyborcy za nim głosować nie będą. 
Stosuje się to tak do miast jak i do większych 
posiadłości, a o ile możności także do mniejszych 
posiadłości.

rą Abdul Kerima, znajdującą się z Srezowaczu, 
niema dotąd linii telegraficznej i wszystkie de­
pesze przesyłane są sztafetami. Ale przecież 
dość już było czasu na ogłoszenie choćby sztafe 
towycb di pesz. Dziwnie tedy niebaczny jest rząd 
turecki i milczeniem swojem przyczynia się dc 
tego, że najrozmaitsze pogłoski, jedne dziwaczniej­
sze od drugich, kursują po dziennikach i zysku­
ją wiarę u publiczności. Tak n. p. teraz roze­
szła się wieść, że Turcy opuścili Zajczar i oko­
liczne wsie, a zatrzymali tylko Wielki Izwor. 
Zaszczyt kolportowania tej wieści przypada wie­
deńskiemu Tagblattowi.

Z Belgradu donoszą, że Rada miejska prze­
słała Czemiajewowi, Tokarewowi i Szachowsko- 
jowi dyplom na honorowych obywateli miasta; że 
z bułgarskich ochotników mają utworzyć osobny 
legion pod wodzą moskiewskiego jenerała Kisze- 
lewskiego; że niejaki Bubacel (?), Moskal bogaty, 
ma przybyć do Belgradu d. 16. b. m. z tysiącem 
ochotników, jego kosztem uzbrojonych i wyekwi­
powanych ; że rząd zamówił 80.000 płaszczy na 
zimę, 70.000 butów i tyleż rękawiczek, przygoto­
wując się do zimowej kampanii, i mnóstwo in­
nych tym podobnych wiadomości. Co się dzieje 
w Czarnogórze, nic zgoła nie wiemy, ale za to 
sensacyjne wieści dochodzą z Agi. Pominąć ich 
milczeniem niepodobna, więc też ośmielamy się 
dzisiaj do naszego teatru wojny wtłoczyć drugą 
część świata, podając w przekładzie list nadesła­
ny z Erzerum do Pol. Corr.:

„Przez Trapezunt szlą wielką ilość amuni­
cji. Komisja inżynierji zesłana tu przez ministe­
rjum wojny w Konstantynopolu zwróciła szcze­
gólną uwagę na twierdze Erzerum, Ardegar, Kars, 
i Bajazid Postawione one zostauą w stań zupeł­
nej obrony. Nie tylko dawne bastjony i okopy 
mają być poprawione, ale i nowe założone. Er­
zerum i Kars otrzymają po trzy odosobnione 
forty. Artylerja w wymienionych miejscach zo­
stała wzmocnioną. Erzerum otrzymało 400 arty- 
lerzystów i 40 dział, Kars 300 i 38 dział, Arde­
gar 180 artylerzystów i 28 dział a Bajazid 150 
artylerzystów i 20 dział. Forty odosobnione ma­
ją być uzbrojone nowemi działami Kruppa, ocze- 
kiwanemi z Tofany. Rząd wilajetu pożyczył od 
jakiegoś bogatego Ormianina 20.000 dukatów na 
cele uzbrojenia. Zaledwie uwierzyć można jak 
malemi środkami opędzają tu koszta przygoto­
wań wojennych. Robotnicy nie dostają żadnej 
płacy, transport broni odbywa się za pomocą re­
kwizycji , a powiększone garnizony nic prawie 
nić kosztują, bo ani szeregowcy, ani oficerowie 
nie bioią żołdu. Mąkę i inną żywność zakupuje 
się tymczasowo na kredyt.

Niespokojni Kurdowie w ostatnich czasach 
znów pięknie w kilku miejscach zaczęli gospoda­
rzyć, Koło Ardegar zrabowali dwie w7sie orrnień- 
skie i zburzyli kościoły. Rząd wysłał wojsko 
przeciwko nim, ale na twardy napotkał opór. 
Pułkownik Mebnied bej otrzyma! rozkaz przy­
wrócenia spokoju za jaką bądź cenę.“

i b o z u  p a d  D e l i g r a d e m  piszą do 
Dtutsche Ztg. pod datą 10. b. m.: „Los Aleksina- 
czu zdaje się być rozstrzygnięty. Turcy w eeltt od­
cięcia Ałeksinaczu od Deligradn uczynili dziś krok 
stanowczy. Wcześnie z rana rozpoczęła się utarcz­
ka przednich straży na prawym brzegu Morawy 
pod Trniaue. Przyzwyczajeni dó takich „drobno­
stek" nie zwracaliśmy na to awagi aż do chwili, 
w której nadeszła wiadomość o przejściu Turków 
na prawy brfceg Morawy pod Trniane, wysłano 
szybko na plac boju kilka bataljonów wojska z 
dwoma bateij&mi armat. Mała utarczka przedulcli 
straży zmieniła się wkrótce w bój gorący. Wiado- 
rność o przejściu Turków przez Morawę była przed­
wczesną, brakło im tutaj mostów. Chodziło jednak 
nie tyle o przejście, jak o rzucenie mostu pontono­
wego przez rzekę. Walka była zacięta i z obi 
stron czyniono nadludzkie wysilenia. Pod deszczem 
granatów Turcy mostu rzucić nie mogli, zaprze­
stali robót pod Trniaue, ale walczyli dalej, chcąc 
się utrzymać w zdobytych pozycjach. Wszystko w 
okol płonęło, a Serbowie musieli wszystkie siły wy­
słać do walki. Tureccy pionierzy z Trniane boczną 
drogą udali się do wsi Bobowiszte, oddalonej o 
pół godziny drogi. Tn chwilowo panowała cisza. 
Turcy korzystając z momentu szybko rzucili most 
pontonowy, ściągnęli posiłki i w krótkim ezasie 
siągnęli cel, odzyskując komunikację pomiędzy pra­
wym i lewym brzegiem Morawy, pomiędzy Aleksi-

i Deligradem. Walka pod Trniane trwa 
dalej, a w chwili, gdy odeszlę korespondencję, 
Turcy prawdopodobnie utwierdzą lewy przyczółek 
mostu. Plan ich śmiało wykonany i pokazało się, 
że Turcy na rzucania mostu doskonale się rozu­
mieją.

Plan Ejuba baszy atakowani* Ałeksinaczu od 
frontu ua Unii 18 wielkich szańców, był śmiały i 
lekkomyślny. Teraz Turcy rzecz inaczej poprowa­
dzić zamyślają. Zapewniwszy sobie przejście przez 
Morawę pod Bobowiszte, łatwo zejść mogą na głó­
wną drogę z Ałeksinaczu do DeUgradn. Droga z 
Bobowiszte do Ałeksinaczu jest zaledwie 1*/, go­
dziny dług* i idzie ciągle pod górę aż do winnic, 
gdzie wznosi się nader stromo, a u wejścia Aleksi- 
naczn podnosi się wysoka góra, tak samo jak po 
stronie przeciwnej, gdzie wznoszą się szańce, 
chodnia strona jest równie wysoka jak wschodnia, 

miasto leży w kotlinie, którą okrąża Morawica. 
Ponieważ na zachodnich wzgórzach nie ma szańców, 
pozycja ta dominująca nad miastem łatwa jest do 
zdobycia. Skoro Turcy zajmą winnice, Aleksinacz 
poddać się musi.

Czerniajew musi to dobrze widzieć, ho jak  wam 
donosiłem, kazał mieszkańcom opuścić Aleksinacz. 
Nic, coby zabrać można ze sobą nie pozostawiono, 
a obecnie stoi w mieście zaledwie 8 batalionów 
wojska i 2 baterje. Zresztą wszystko wy transpor­
towano albo do DeUgradn, albo do Razani i Jowa- 
nowaczu. Turcy nic nie znąjdą w Ałeksinaczu, ale 
w łatwy sposób przyjdą do 18 wielkich szańców 
serbskich. Nakoniec muszę jeszcze raz powrócić do 
tego pytania, czyli Turcy nie są w niebezpieczeń­
stwie wpadnięcia we dwa ognie, pomiędzy armię 
Ałeksinaczu i Deligradn? Popowicz w każdej chwili 
może rozpocząć odw rót; nowa droga stoi wciąż 
otworem, a z 8 batalfonarnUi T 6 działami, wiele 
szkody może on przynieść Turkom. Jeżeli Turcy 
zabezpieczyli się na ten wypadek, godziny Alekśi- 
naczu są policzone."

Sprawa wschodnia.
Podana przez Polit. Corresp. wiadomość o 

odpowiedzi tureckiej mocarstwom stała się zape­
wne d}a wszystkich wytrawnych polityków w 
Europie przedmiotem homerycznego śmiechu. Por­
ta oświadcza sześciu mocarstwom, że w ich ręce 
oddaje sprawę Swoją, a co one ułożą — przyj 
mie. W pole wyprowadzono tą odpowiedzią wszy­
stkich osiwiałych w dyplomatycznych bojach po­
lityków. Zręczniej nie można było postąpić. Po­
kazuje się, że w Stambule nic nie utracono z 
azjatyckich zdolności lisich. POrta wie doskonale, 
że teraz wrogowie jej najmniejszej do niej rościć 
nie mogą pretensji: co się stanie ze Słowianami, 
będzie dziełem całej Europy; Moskwie wytrąco­
no z ręki jedyną broń jaką posiadała. Teraz do­

piero sprawa wschodnia została w całej rozcią­
głości sprawą europejską jawnie i na czysto po­
stawioną. Wszystkie okrucieństwa tureckie, słu­
żące za parawan intrygom Moskwy, ustępują zu­
pełnie ze sceny tak jakby ich nie było. Dwaj za­
paśnicy ocknęli się teraz wobec siebie oko w oko. 
Kelet Nepe donosi, że między Anglią i Moskwą 
doszło do pewnego rodzaju porozumienia na pod­
stawie następujących trzech punktów: „1) Woj­
nie serbsko-tureckiej musi być jak najprędzej ko­
niec położony. 2) W Serbii utrzyma się status 
quo; 3) Czarnogóra ma się rozszerzyć ku morzu. 
Dalej porozumienie między obu mocarstwami nie 
sięga; przeciwnie istnieją między niemi różnice 
nie do wyrównania, odnośnie do których Austrja 
bezskutecznie próbuje pośrednictwa." Wspomnia­
ne tu różnice ładną są wróżbą przyszłych ukła­
dów pokojowych. Zapewne dotyczą one rękojmi 
co do wprowadzenia reform w ziemiach powstań­
czych.

Telegram Kelet Nepe jest wcześniejszym od 
wiadomości Polit. Corr. Jeśli przed odpowiedzią 
turecką różnice te w zapatrywaniach istniały, 
kiedy Anglia w każdej chwili mogła się tłuma­
czyć względami na Turcję, i powoływać się na 
jej słuszny lub niesłuszny opór, o ileż bardziej 
różnice te staną się teraz widocznemi, kiedy 
z obu stron stoją przeciw sobie już nie interesa 
Turcji, lecz każdego z mocarstw? Przypuściwszy 
więc, że wszystkie mocarstwa pragną w tej chwili 
pokoju, to kwestja wschodnia potrzebuje przejść 
przez dwie fazy. Najpierw mocarstwa ułożą wa­
runki, które Moskwa przyjmie, nie mogąc iść 
przeciw woli całej Europy, — i to byłoby ustęp­
stwo z jednej strony; następnie Europa, aby nie 
dawać ponownie broni w ręce moskiewskie, 
ściągać na siebie odjnm Słowian, daje sama re 
formy ziemiom powstańczym, i wykonania ich nie 
zostawi Porcie, lecz poszle egzekucję prawdopo­
dobnie austrjacką. Sprawa zostanie załatwioną, 
ale wówczas czytać zaczniemy drugi tom wojny 
szłezwickiej.

Do Pester Lloydu nadesłano dość ciekawą 
korespondencję z Ruszczuku, w której donoszą:

Dwa ważne i wcale pomyślne dla narodu 
bułgarskiego odbywają się teraz w7ypadki ■ zupeł­
na niezależność kośeioła bułgarskiego od patrjar- 
chy w Fenarze, i autonomia gminna na szerokich 
oparta podstawach.

Vali Assim basza oświadczył tutejszym zna­
komitszym Bułgarom, że otrzymał rozkaz z Kon­
stantynopola do podania wykazu tych gmin, w 
których większość stanowią Bułgarowie, miejsco­
wości takie zostaną całkowicie wyjęte z pod 
kościelnej jurysdykcji patrjarchy greckiego. W 
wilajecie dunajskim jest może tylko 30 miejsco­
wości, w których przeważa liczebnie żywioł 
grecki, przeciwnie wszędzie indziej Bułgarowie 
stanowią przeważną większość. Egzarch bułgar­
ski przyjmie tytuł patrjarchy i założy rezyden­
cję w małem mieście Orchidzie, gdzie już raz 
rezydowali patriarchowie bułgarscy.

Cieszą się z tego Bnłgarowie, ale jeszcze 
więcej z zamierzonego samorządu w gminach. 
Wójtowstwa, policja wiejska, sądy, szkoły, szpi­
tale i drogi — wszystko to zostanie oddane w 
zarząd gminom. Nawet budżet gminny będzie od­
dany reprezentantom gmin. Wszelkie podatki w 
naturze będą zniesione, wszelkie szarwarki ska­
sowane. Nie ulega wątpliwości, że Porcie wiele 
zależy na tern, aby te r eformy z jej własrrej ini­
cjatywy zostały przeprowadzone. Vali mniema, 
że odnośny statut nadejdzie w ciągu sześciu ty­
godni ze Stambułu. Instytucją tą Bułgarowie zy­
skają mocną podstawę dla życia prawnego pra­
gną oni, afcy jak najprędzej zostali wyrwani z 1 
pod administracji tureckiej.

Bardzo czynną jest tu agitacja obca za tem, 
aby Bułgarowie tłumnie zechcieli wywędrować 
do Krymu. Mniemam, żc ta agitacja będzie bez­
owocną. Po wojnie krymskiej wyemigrowało do 
Krymu kilkaset rodzin bułgarskich, ale po roku 
wróciły napowrót. Nie mogły wytrzymać w no 
wej ojczyźnie, gdzie sprawnicy nie mniejszą wy­
konują swawolę niż basza, i cieszyły się, że o- 
trzymały od Porty pdżwólenie powrotu. Dwa ra­
zy nie popełnią tego samego błędu.

Dzienniki moskiewskie nie przestają głosem 
syreny wabić swych ziomków, aby udawali się 
do Serbii. Jnż wyraźnie oświadczają, że nie po­
trzeba już ambulansów lekarskich, lecz tylko żoł­
nierzy, a ponieważ na chętnych starych żołnie­
rzach nie brak, a tylko potrzeba im pieniędzy, 
a komitety, zajmujące się dotychczaś pomocą le- 
kazską, mają ich podostatkiem, więc niech zanie­
chają dotychczasowe zadanie, a zajmą się wyseł- 
ką żołnierzy na wielką skalę. Piet. Wied. piszą: 
„Ludzi, żołnierzy, dziś potrzebuje oprawa sło­
wiańska, aby była wygraną, i to ludzi naszych, w 
żołnierzy ^moskiewskich, w których sercu drga 
poczucie, że sprawa ta jest sprawą naszą, że kto 
walczy w szeregach słowiańskich, walczy za wiel­
kość Moskwy. Zanim więc rząd nasz znajdzie się 
w możności przechylenia sżali na stronę Słowian 
interwencją zbrojną, korzystajmy ze służącego 
nam zaszczytnego prawa, zasilania szeregów sło­
wiańskich jak największą liczbą ochotników, któ­
rych masy znajdziemy na każdym punkcie naszej 
ziemi, skoro tylko uorganizujemy należycie środ­
ki wysyłania ieh na teatr wojny." Czego się po­
tem wezwaniu spodziewać należy, można sądzić 
z dotychczasowych procederów: Nastąpi przymu­
sowa wysyłka żołnierzy, a to nietylko Moskali, 
ale i Polaków, służących w wojsku moskiewskiem. 
Właśnie jeden ze znajomych naszych otrzymał 
list z Serbii od jednego z takich przymusowo wy­
słanych Polaków.

regringasse Nr. 1 pierwsze piętro. Dr. Mikocki je t 
Krakowianinem.

— Opowiada naoczny świadek, że w pewnem 
miejsca na linji kolei Lelnchowskiej nagromadziła. 
się na szynach tak niezmierna ilość gąsienic, iż . 
gdy pociąg nadjechał i rozmiaidźył je, to muz, 
która ztąd powstała, oblepiła koła lokomotywy, tak 
że ustało tarcie i pociąg mnsiał stanąć !! Chociaż 
to, jak twierdzi Dziennik Polski, naoczny opowiada 
świadek, przecież wydaje się cała ta  historja o gą­
sienicach, co najmniej — nieprawdopodobną.

Gazeta polska katolicka, wychodząca w 
Chicago w Ameryce donosi, że i tam także jak  u 
nas we Lwowie dla odświeżenia w pamięci publicz­
ności niezrównanych utworów Aleksandra Fredry, 
będą one wszystkie odegrane. W  tym celu utwo­
rzyło się za inicjatywą pani T. Samołińskiej, towa 
rzystwo dramatyczne. Na pierwsze przedstawienie 
wybrano „Śluby panieńskie."

W wymienionej Gazecie czytamy także nastę­
pującą wiadomość:

Umarł dnia 16. czerwca 1876 r., w San An­
tonio Tesas, Florjau Liskowacki (znany w Stanach 
Zjednoczonych pop nazwiskiem A. E. Florjan) prze­
żywszy la t 63.

Ś. p. Florjan urodził się w Zasławiu, guber 
nji wołyńskiej, i podczas powstania w roku 18.31 
przyłączył się do szeregów, które szły w obronie 
sprawy ojczystej. Po kilku straconych bitwach, po 
wstańcy wkroczyli do Austrji i będąc pod aresz­
tem przez przeszło la t dwa, jako to ; w Czortko- 
wie, Śniatynie, Czerniowcach, Suczawie, Ołomuńcu, 
Lwowie, Brunu, Łajbach i Trieście, zostali w koń­
cu wygnani do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej w liczbie 234ch.

Z Nowego Yorku udał się młody Florjau ma- 
ąC la t 21 do St. Louis, Mo., a ztamtąd w roku 
1851 wyjechał do San Antonio, Tezas, gdzie się »- 
żenił i mieszkał do końca życia, piastując wiele u- 
rzędów i będąc poważany jako dobry człowiek i 
prawy obywatel.

Starzy jego koledzy znali go jako młodzieńca 
z edukacją i wielkich naturalnych zdolności — po 
siadającego wiele szlachetnych przymiotów, charak­
teru bez skazy i serca pełnego bezinteresownych 
uczuć przyjaźni.

Jeden z jego dawnych przyjaciół, który był 
także jego współtowarzyszem austrjackich więzień 
i wygnania, kreśli te kilka wierszy, oddając cześć 
jego pamięci! P. S.

Redakcja Gazety polskiej katolickiej, uprasza 
członków familji łub bliskich przyjaciół zmarłego, 
którym przypadkiem powyższa wiadomość wpadnie 
w oczy, ażeby raczyli nadesłać do San Antonio, 
Tezas, (pod adresem Miss Fannie Florjan, San An 
tonio, Tezas) wszelkie szczególne informacje doty­
cząca osoby ś. p. Florjana Liskowackiego, jego 
młodości i t. p., lub wiadomość o jego śuiierei za 
komunikowali krewnym w Europie. Gazety europej­
skie proszone są w interesie familji zmarłego o 
powtórzenie niniejszego nekrologu.

Ś. p. Florjan sprawował raz urząd majora 
(prezydenta) miasta San Antonio i miał wziętość w 
kołach finansowych tego handlowego miasta na 
trakcie do Meksyku."

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Skiad skra­
dzionych rzeczy wykryła policja w nocy na 6 t. ni. 
na Krakowskiem u Mojżesza Dampfa, trudniącego 
się pobraniem dachów. Zabrano całkiem nowe bi­
nokle ze słoniowej kości pochodzące z handlu Neu- 
hófera, dwa jedwabne parasole najuowgzej mody i 
nowy wyszywany kożuch węgierski. Rzeczy te nie­
zawodnie są skradzione w jednym z tutejszych 
sklepów. Dampfa uwięziono.

Jakób Brand faktor, znalazł dnia 14. h. ni. na 
podłodze w szynku p. Zelmana YSlesera 20 zl. w 
pudełku ua zapałki. Nikt się jeszcze w policji nie 
zgłosił po te pieniądze.

Złożono w policji znaleziony stary pugilares 
z różnemi notatkami i dokumentami Jakóba Pier- 
gatego.

Źrebię maści gniadej, zbłąkane i przytrzymane 
15. t. m. na ulicy Smerekowej, pozostaje w ky- 

misarjacie dzielnicy pierwszej, gdzie po nie wła­
ściciel zgłosić się winien. Podobne, lecz inne źrebię 
zginęło tegoż dnia Jakóbowi Lindschetdowi, wła­
ścicielowi folwarku za rogatką Janowską.

Złodziej kieszonkowy, nieznany jeszcze policji!, 
pojawił się temi dniami w mieście i daje popisy w 
swej szlachetnej sztuce. Jest on wzrostu niskiego, 
krępej budowy ciała, bladej tw arzy ,' liczy około lat 
18; ubrany w paletot ciemnego koloru. D. 15. t. m. 
koło kamienicy Andreolego skradł p. Antoni M. pod 
1. 20 przy ulicy Sykstuskiej zamieszkałej sakiewkę 
czerwoną z 7 zł.

Straż policyjna odebrała w nocy na 16. bm. 
Stefanowi Dziwiezowi, wyrobnikowi, rądel mie­
dziany, który skradł w niewiadomem dotychczas 
miejsca. ’

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Do wyborców miasta Lwowa!
Na dzień 31. października b. r. rozpisane 

zostały wybory do sejmu krajowego. Celem przed­
siębrania potrzebnych przygotowań do wyboru 4 
posłów z miasta naszego do sejmu, odbędzie się 
w niedzielę d. 17. września r. b. o godzinie 4. 
popołudniu w wielkiej sali zatuszo wej z g r o m a ­
d ze n ie  w yborców 7. Uprasza się wszystkich 
wyborców, aby jak najliczniejszym udziałem po-* 
parli usiłowania wszystkich dobrze myślących 
obywateli, by obecne wybory przysporzyły mia­
stu naszemu i krajowi jak najgodniejszą repre­
zentacją, a w ślad tego tak wielce pożądane re­
formy na polu politycznem i spolecznem.

—  Lwowska c 
listowała wczoraj 
Druh.

Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę za 
pośrednictwem pana W. Toczyskiego w Brzeżanach: 
p. Albin Czerwiński w Brzeżanach 3 zł. 50 c t . ; p. 
Wojciech Sylwery Toczyski 3 zł. 50 ct. — Dalszą 
prenumeratę aż do ukończenia druku przyjmujemy.

—  Dr. Feliks Mikocki, adwokat niepospolitych 
zdolności i chwalebnej prawości, którego artykulik 
z Wiednia wczoraj zamieściliśmy w Gazecie, otwo- 
rzył w Wiedniu samoistne biuro adwokackie na Pe-

. k. prokuratorja państwa skon- 
Nr. 17ty czasopisma ruskiego

— Otrzymaliśmy następujący list:
„Szanowna Redakcjo!

Mając nadzieję, że Szanowna Redakeja nie ze- 
chee odmówić naszej prośbie, łąozym ninejszy pro­
test z prośbą o zamieszczenie:

O ile słuchy nas doszły, za staraniem pewnego 
indywiduum ma być drukowanym (podobno W Ga­
licji) jakiś paszkwil przeciwko ób. Różyckiemu de 
RoBenwerth, któren iod la t dwńnastu mieszkając 
tutaj, tak pieczą o swych współbraci, jak  też spra­
wowaniem zasłużył sobie na przyjaźń i szacunek 
wobec tych, którzy na jego postępki patrzą. Od­
dając ob. Rużyckiemu wet za wet, czujemy się w 
obowiązku oświadczyć i prosić go, aby nie zw aża­
jąc na pociski, które nań ludzie złej woli od da­
wna wymierzają, szedł i nadał drogą, po której 
dotąd kroki stawiał, z tem przekonaniem, że znaj­
dzie ludzi, którzy o ile to będzie w ich mocy zró­
wnoważą doznane przykrości. Łączym wyrazy sza­
cunku i poważania

Członkowie czynni od założenia gminy: były 
wójt gminy Stanisław Radzyński, kasjer Celestyn 
Loetzy, Szymon Jełeszuk, Teofil Raczyński, Andrzej 
Kilski, Albert Klementowicz, L. A. Malinowski, o- 
bywatel w Monachium, Gruver, Jan Kamiński.

Mnichów dnia 10 septęmbra 1876.“
— Sanok d. 13. września. W acław Ehler, c. 
wyższy weterynarz wojskowy przy zakładzie

stadniczym w Olchowcach otr/ymał już dekorację 
od Najjaśniejszego Pana za kilkakrotne wyratowa­
nie ludzi tonących na rzece Sanie. Zasłużył sobie 
na takową rzeczywiście, bo tak jak  on się poświęca 
dla ludzkości, to wszystkich zadziwia. Jego odwa­
ga, siła i zręczność, to są przymioty, które w nim 
uwielbiać trzeba.

11 września 1876 zdarzyło się znowu, że piel­
grzymujący z gór sanockich do Kalwarji pacław- 
skiej ludzie, niezważając na przybywanie wody na 
Sanie, puścili się wozem w bród; nie korzystali z 
przewozu promem widocznie dla oszczędzenia kilku 
centów opłaty. Na środku rzeki przewraca się wóz 
i 8ro ludzi, a 9 te dziecko przy piersi pokryły bał­
wany wody. Ehler przybywa jednak spiesznie na 
łódce wśród niebezpieczeństwa utraty własnego ży­
cia i wyratował wszystkich od niezawodnej śmierei.

Widziało to z brzegów wielu ludzi i błogosła­
wili głośno tego zacnego męża za ten czyn boha­
terski. My zaś składamy mu niaisjszem publiczne 
uznanie.

— (N.) Kraków, 14. września. Chociaż to 
może będzie wkroczeniem w terytorjum kronikarza



krakowskiego, muszę jednak żanotować, ie zaczy­
namy tu przychodzić do przekonania, iż straż ognio­
wa jest instytucją szkodliwą!... Rzecz się tak miała, 
że w przeszłym tygodniu palił się na ulicy Flor­
iańskiej dom p. Birnbanma, a raczej dach na tym­
że domu. Otóż straż gdy sig wzięła do ratunku, 
tak się sprawiała dzielnie, że tylko trzecia część 
dachu kryta cynkiem spaliła się, reszta zaś dachu 
kryta gontami została uratowaną. Widząc to wła­
ściciel domu przyszedł do przekonania, że gonty są 
ogniotrwalszym materjałem niż cynk i teraz zamie­
rza pokryć cały dach gontami, które już zakupił i 
zwiózł w tym celu. Jeżeli takie postępowanie bę­
dzie tolerowanem, to wkrótce zniknie ta  niewielka 
ilość dachów ogniotrwałych, jaką mamy dotychczas, 
i cały Kraków będzie jak do niedawna gontami 
kryty; a to wszystko w skntek energii okazywanej 
przez straż ogniową przy pożarach. Kto wie nawet, 
jeżeli właściciele za przykładem p. Birnbauma będą 
się opierali przy zastępowaniu dachów ogniotrwałych 
gontowemi, czy magistrat nie będzie zmuszony za­
lecić straży ogniowej, aby tak bardzo dachów gon­
towych nie oszczędzali.

Odkładając na bok żarty, dodać należy, że już 
przy tym pożarze okazało się, jak jest szkodliwym 
brak koszar dla straży ogniowej. Straż ogniowa n- 
mieszczona jes t teraz w części przy ulicy Szpital­
nej, ale pomieszczeni tam są tylko Indzie, którzy 
w razie zaalarmowania muszą biedź po rekwizyta 
i sikawki aż na Rynek. Tym razem jeszcze straż 
została zaalarmowana zbyt późno, było więc po­
dwójne opóźnienie, a że mimo to udało się straży 
ogniowej nie dopnścić ognia do dachów gontowych 
na domach przyległych i na kościele św. Tomasza, 
zawdzięczamy to jedynie przytomnemu, enęrgiczne- 
mn i umiejętnemu kierownictwu p. Eminowicza, 
który przy tej sposobności odniósł nawet lekką 
ranę, oraz zapałowi i poświęcaniu ogółu członków 
straży, tak miejskiej jak ochotniczej.

W każdym razie ojcowie miasta powinniby 
jak najspieszniej zaradzić brakowi odpowiedniego 
pomieszczenia dla straży ogniowej, gdyż brak ten 
bardzo łatwo może miasto wielką klęską prze­
płacić.

W dniu dzisiejszym po dwumiesięcznej przeszło 
przerwie odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, 
która w sierpniu tudzież w zeszły czwartek nie 
obradowała dla braku kompletu. Przed posiedzeniem 
radni otrzymali drukowane podanie do Rady miej­
skiej wniesione przez budowniczego miasta p. A. 
Nowickiego , który wykazując szczegółowo , że 
zwierzchność miejska dalsze urzędowanie uczyniła 
dlań niemożebnem, prosi aby Rada Żechciala wejść 
z nim w porozumienie, co do uwolnienia go od słu­
żby ze zwrotem strat poniesionych, albo też pole­
ciła Zbadać, „czy i o ile obecna jego sytuacja jaką­
kolwiek winą jego spowodowaną została, przy wy­
toczeniu mu śledztwa, z powołaniem go osobiście 
do przesłuchania i dania odpowiednich objaśnień.

Oprócz tego podania bardzo "Wiele pism Weszło 
do Rady przez ciąg dwóch miesięcy, tak że samo 
odczytanie ich treści półgodziny czasu zabrało.

Prezydent dr. Zyblikiewicz zawiadomił Radę, 
ie  frekwencja szkół żeńskich powiększyła się bar­
dzo znacznie, a mianowicie w szkole na Podwalu 
z 641 na 802 uczennic, a w szkole na Kaźmierzu 
z 501 na 802 uepennic, skutkiem czego trzeba było 
przyjąć 6 nowych nauczycielek i utworzyć klasy 
paralelne.

W sprawie pożarn, o którym na początku liśtn 
piszemy, prezydent wyraża straży ogniowej uzna­
nie za gorliwy 1 szybki ratunek, oraz oświadcza, 
że co do spóźnionego zaalarmowania straży zarzą­
dził śledztwo.

Dr. Biesiadecki z powoda przeniesienia się do 
Lwowa złożył mandat radcy miejskiego. Na w nio­
sek p. Baranowskiego, uchwalono wyraził mu na 
piśmie podziękowanie za gorliwe zajmowanie się 
sprawami miasta.

Nadto prezydent zawiadomił Radę, że już dwa 
domy wybudowane zostały przy pomocy wyznaczo­
nego przez miasto funduszu na budowę domów z 
taniemf mieszkaniami, dwa zaś inne są w projekcie, 
tndzież że dyrektor budownictwa p. Moraczewski 
pracuje nad planem regulacji Starej Wisły, który 
w trzech różnych warjantach ma przedstawić naj­
dalej za dwa miesiące do zatwierdzenia.

Na wniosek p. Rydzowskiego uchwalono po­
zwolić p. Prószyńskiemu, nauczycielowi gimnastyki 
w pensjonatach prywatnych, używać sali gimnasty­
cznej miejskiej za pewną opłatą i kaucją za całość 
przyrządów.

Na interpela<yę p. Baranowskiego prezydent 
oświadczył, że projekt ustawy bndowniczej miej­
skiej jest już gotowy i wkrótce wniesionym zo­
stanie.

Wnioski sekcji skarbowej co do niektórych 
zmian w manipulacjach rachunkowych, zostały po

dość długiej dyskusji równością głosów odesłane 
napowrót do tejże sekcji, dla jaśniejszego wystyli­
zowania.

Majątek fundacji stypendyjnej, ś. p. Kaspra Zu- 
bowskiego wynosił w d. 30. czerwca r. b. około 
45.000 zł. Z samy tej już w tym rokn rozpisane 
będą stypendja, jak tylko akt fundacyjny zatwier­
dzonym zostanie.

Inne wnioski tyczyły się pomniejszych spraw 
miejskich i zostały przyjęte bez dyskusji.

Podanie p. Nowickiego wspomniane powyżej 
dla wiadomości redakcji i do jej użytku załączamy. 
Podanie to i cała sprawa p. Nowickiego była przed­
miotem tajnego posiedzenia, mnsirny ją  zatem odło­
żyć do następnej korespondencji.

— (AU Kraków 15. września. Wczorajsze 
nasze sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej 
wypada nam uzupełnić relacją o tajnem posiedzę 
niu, na którem rozstrzygniętą została sprawa p. 
Nowickiego, budowniczego miejskiego. Relacja ta 
będzie tein ciekawszą, że nie było to tak dalece 
t a j n e ,  jak raczej f a j n e  posiedzenie.

Drugi wiceprezydent p. Strzelecki odczytał na 
wezwauie prezydenta bardzo długi memorjał, wy­
kazujący, że p. Nowicki jest człowiekiem okropnym 
■> czyniący mn najrozmaitsze zarzuty.

Memorjału tego radni z nabożeństwem siedzą­
cy wysłuchali.

Następnie, gdy nikt głosu nie żądał, zabrał 
głos prezydent dr. Zyblikiewicz i w dosyć długiej 
przemowie wykazał znowu, że p. Nowicki jest czło­
wiekiem strasznym i pod najrozmaitszemi zarznta- 

zostaje. Poczem poddał pod głosowanie wniosek, 
ażeby p. Nowickiego uwolnić z nrzędu budownicze­
go miejskiego. Za wnioskiem tym podniosła się pe­
wna liczba rąk, prezydent skonstatował, że jest 
większość i zamknął tajue posiedzenie.

Że p. Nowicki jest człowiekiem strasznym i 
okropnym, chętnie wierzymy, że się dopuścił niesły­
chanie wielkich zdrożności, to niemniej nie jest w ąt­
pliwe. Gdyby p. Nowicki tego nie był spostrzegł, 
któżby był wiedział, że przy budowie szkoły Kazi­
mierskiej kilkanaście tysięcy złr. poszło na marne 
najaiepotrzebniej, a byłoby poszło daleko więcej, 
gdyby nie to, że w skutek poroszenia tej sprawy 
przez p. Nowickiego, wstrzymano roboty, zburzono 
część zbudowaną niewłaściwie i wybudowano ją  na 
nowo, nim robota zbyt daleko posunięta została. 
Gdyby nie p. Nowicki, miasto nie łamałoby sobie 
głowy nad odzyskaniem stra t poniesionych na bu­
dowie kanałów, opłacanej podług fałszywych kosz­
torysów, i gdyby nie p. Nowicki, plan odbudowy 
sukiennic nie byłby prawdopodobnie wystawiony 

tyle rozlicznych krytyk.
Więc pan Nowicki jes t kryminalistą i basta, 

amen, ainsi soit-ill Ale jeżeli tak jest, to* przecież 
największy kryminalista ma prawo do śledztwa, 
przesłuchania i publicznego wyroku, dlaczegóż tu­
taj wszystkie te formalności pominięto ? Dlaczego 
nikt, jeduern słowem, nikt z obecnych radnych nie 
zainterpelował przynajmniej prezydenta, czemu tak 
długo cierpiał takiego urzędnika, czemu nie starał 

drodze dyscyplinarnej badać jego przewinień, 
czemu to wszystko wykrywa się dopiero w kilka 
miesięcy po zamianowaniu innego urzędnika na po­
sadę przez p. Nowickiego zajmowaną ? Wszystkiego 
tego nie podejmuję się tłumaczyć, należy to do 
tajemnicy Krakowa, którą niech kto inny odsłoni.

W  sprawozdaniu z wczorajszego posiedzenia 
pominąłem w pospiechu wzmiankę o wniosku dr. 
W arszanera, aby Rada wyraziła uznanie straży o- 
gniowej ochotniczej i jej naczelnikowi p. Kminowi- 
czowi, za gorliwość okazywaną podczas pożarów 
Wniosek ten motywowany dosyć obszernie, w spo­
sób dla straży i je j kierownika najchlnbniejszy, 
wnioakodŁvic.a. cofeąt, p o n i« W  -w -wjT».ioTńvi 
uznania uprzedzony został przez prezydenta.

W  końcu winienem sprostować, że na domie 
Birnbanma przy ulicy Florjańskiej spalony dach 

cynkowy ma być zastąpiony gontowym, nie dlatego, 
żeby właściciel sądził, iż gonty są ogńiotrwalsze 
od cynku, ale dlatego, Że właściciel jest — ra­
dnym miasta, rozumie się wybranym głosami mia­
sta Kaźmierza.

— O pożarze w Bursztynie z d. 8. b. ... 
dochodzą Gazetę Lwowską szczegóły następujące . 
Ogień wybuchł o godzinie pół do 2 z południa w 
doiun Ilka Kobla, a podniecany silnym wiatrem 
zniszczył w przeciągu dwóch godzin 60 i dziewięć 
domów mieszkalnych i 208 zabudowań gospodar­
skich z ruchomościami i dobytkiem. Ratunek był 
wprawdzie wielki, lecz gdy prawie na 4 ulicach 
jednocześnie płomienie wszystko ogarnęły, odniósł 
tylko ten skutek, iż nie dopuszczono ognia do za­
chodniej pierzei rynkn, a tym sposobem cały rynek 
ocalono. W liczbie pogorzelców 71 rolników i 24 
zagrodników pozostało bez dachn, odzienia i chleba,

nie mniej też bez ziarna do ozimowego zasiewn.

Przyczyna pożaru dotąd nie jest sprawdzoną. Szko­
da wynosi ogółem przeszło 153.000 zł. — Komi­
tet upoważniony w pierwszej chwili przez starostwo 
rohatyńskie do zbierania składek na rzecz nieszczę­
śliwych pogorzelców w obrębie powiatu rohatyń- 
skiego, nie może odrazu podołać potrzebie, podczas 
gdy wobec zbliżającej się zimy pomoc doraźna jest 
nieodzownie potrzebną.

— W Ameryce wychodżtwo polskie po­
niosło dotkliwą stratę w osobie księdza Oderyka 
Vogta, Franciszkanina, który d. 24. lipca t. r. 
Utica, N. Y. zakończył życie. Zmarły pochodził 
Czarnkowa w W. Ks. Poznańskiem. Do Ameryki 
przybył w r. 1860 ; tam wstąpił do zakonu Fran­
ciszkanów w Filadelfii, gdzis otrzymał w rok po­
tem święcenie kapłańskie. Umarł mając la t 45.

O statnie w iadom ości.
Centralny komitet przedwyborczy na wscho­

dnią Galicję odbył w piątek pierwszą konferen­
cje a wczoraj drugą, na której już był obecny 
redaktor naczelny Gazety Narodowej, powołany 
do komitetu w miejsce ks. Adama Sapiehy, który 
złożył maHdat, wyjeżdżając na dwa miesiące do 
wód w Biarritz.

Z teatru wojny niema żadnych autentycz­
nych wiadomości prócz telegramów prywatnych z 
Zemunia, że na prawym brzegu Morawy Turcy 
usadowili się w Prugowaczu, przeszedłszy przez 
Morawę poniżej Aleksinaczu pod Bobestie a na 
lewym brzegu wyparli z Diuuiszu Serbów i za­
jęli te oszańcowaną na wzgórzach pozycją. Nie 
rpczymy jednak za autentyczność tych wiadomo­
ści, osobliwie co do Prugowacza. Chybaby Osman 
basza istotnie na Kniażewacz dotarł aż do Pru­
gowaczu. Z źródeł serbskich jedynie donoszą, że 
Osmana baszy już niema w Zajczarze, że opu­
ścił to miasto, pozostawiwszy w oszańcowanym 
Wielkim Izworze (naprzeciw, Zajczaru) tylko 
kilka batalionów. Dokąd sie z swym korpusem 
udał, nic nie mówią te źródła serbskie, a turec- 
ckie naturalnie milczą.

W porannem wydaniu wczorajszej Gazety 
Narodowej podaliśmy z autentycznego źródła 
warunki pokojowe, których Turcja jako życzenia 
czy zapatrywania swe ambasadorom sześciu mo­
carstw udzieliła, pozostawiając im dalsze Toko­
wania i modyfikacje, czy zażądanie od Turcji 
modyfikacji, jeźh sie ua n’e wszystkie mocarstwa 
zgodzą.

Z tych warunków widzimy iż Turcja głów­
nie obstaje tylko przy zabezpieczeniu jej od po­
nownych napadów na nią przez Serbję, * to za­
bezpieczenie widzi głównie w prawie załogi w 
Belgradzie. Czy mocarstwa wynajdą inuy sposób 
zabezpieczenia Turcji?

Od wymagania zwrotu kosztów wojennych 
od Serbii odstąpiła Turcja zupełnie.

Uderza, iż w warunkach pokojowych nie ma 
ani słowa o Bośnii, Hercegowinie i Biiłgarji. Wi­
dać iż Turcja uniknąć by chciała łączenia spra­
wy tych prowincji z serbską, i że pragnie je sa­
modzielnie, chociażby w porozumieniu z innemi 
mocarstwami, uregulować^

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przywilej. Austr. miaistorstwo handlu i wę 

gierskio udciohl.y Diwidowi Pnchsowi dyrektorowi fi 
bryki w Dfirukrut i Karolowi Bóglowi w Wilamowi­
cach irzywiląj na ulepszony sposób wyr skau a za 
pomocą sity odśrodkowej przy fabrykacji cukru na 
przeciąg pięciu lat.

Na naszych targach zbożowych w ubiegłym 
tygodniu objawiła się już stała tendencja. Za 100 
kilo płacono : Pszenicę (czerwoną) 9’25. żyto w 
przednim gatunku 7‘50, jęczmień 6, owies 5’75, 
groch 8, wykę 6, rzepak 13 złr. za 84 kilogr. sie­
mię lniane 10‘75 za 84 kil., siemię konopne 6'50 

64 k ilogr, koniczynę 52 złr. za 100 kilogr. Za 
okowitę z bezzwłoczną odstawą płacono 31 złr. od 
10.000 litrostopni.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
15. września 1876 roku: Pszenicy 71-50 kilogramów 
6 zł. 49 c.; żyta 6 T — kilogrm. 5 zł. 29 c.; jęcz­
mienia 60-— kilogrm. 3 zł. 35 c.; owsa 42-—  ki­
logramów 2 zł. 41 c.; hreczki 62 — -zł kilogrm. 4 
65: c,} prosa 80’— kilogrm. 5 zł. 31 c.; grochu 
76i— kilogrm. 4 zł. 89 soczewicy kilo­
gramów — zł. — c.; kukurudzy —'—  kilogramów 
— zł. T-r c.; fasoli —■— kilogrm.—  zł. — c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 60 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 58 c.; słomy 100 kilo 1 zf. 46 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 22 c.; miękkiego 2 zł. 97 c„

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 16. września 1876.

Galicyjski Zakład kredyt włościański.
Stan w dniu 31. sierpnia 1876. Aktywa: Stan kasy 
centralnej 139.568 zł. 95 ct. Stan kas powiato­
wych 47.281 zł. 45 ct. Pożyczki 8,405.539 zł.
23 ct. Saldo rachunków bieżących 1,940.192 zł.
37 ct. Razem 10,532.582 zł. — ct.

Pasywa : Wpisowe w roku 1876 2.303 zł. — ' 
ct. Udziały 672.298 zł. — ćt. Listy zastawne w 
obiegu 8,701.500 zł. ct. Asygnaty kasowe w 
obiegu 1,143.150 zł. — ct. Zalegające odsetki i 
dywidendy od listów zastaw. 13.331 zł. — ct.
Razem 10,532.582 zł. —-'ć t.

Wiedeń dnia 14. września 1876. Na dzisiej­
szy targ dowieziono żywych cieląt 2228 — 150 
zabitych wieprzów — 714 Żywej nierogacizny -—
13950 źyw7ch owiec.

Cielęta płacono 40 di 58 zł. — zabite wie­
prze 50 do 56 zł. — żywa nierogacizna 36 do 53 
zł. — żywe owcę 32 do 46 zł. za 100 kilo mięsa.
Zwyż 10.000 zakupiono dla eksportu.

Wil/telm Ainirowicz 
Caffe - Stierbeck.

Jak się zachodni handlarze zboża za­
patrują na objcny stan haudlu zbożowego, dobrze 

ua&zym producentom. Oto pisie je­
den z j«'g,> orgaudw : Nagłownych kontynentalnych tar­
gach zbożowych panuje obecne zastój szczególny, 
który tern jest dziwniejszym, ile że zwykle pod tę 
porę tendencja transakcji zbóż twych na jesień już 
bywa stanowczo zdeklarowaną, a w tym roku szcze- 
góluie Niemcy północne znacznych potrzebują żaku 
pów. Zapasy zboża tak w Niemczech jak i we Frań 
cji zaledwie na dwa miesiące wystarczyć mogą, tak
że konsumeja jak i interes spekulacji świeżych zaso- b‘'Udposta pi^ze: Przez sformułowane 
bów wymagają We Francji sp-cjalnie, gdzie mloćba s t r ony Wysokiej Porty warunków pokotu 
dlużei trwała jak w innych krajach, zaczyna Marsy- J J . " UKUJU:
lia sprowadzać żyto z Odessy, w skutek czego koszta piZOZ mocarstwa europejskie afc-
okrętowyeh frachtów o, półtora franka na jodpej tm ie , cJa  pokojowa zyskała pierwszą stanowczą 
się podn osły. Targi niemieckie przeciwnie rezerwują podstawę. Widocznie ma się tu do czynienia 
się Więcej. Berlin jest ofertami zboża moskiewskiego * z propozycjami na serjo postawionemi któ- 
d.atateczuie zaopatizony, i otrzyma! rzeczywiście ol jr e  jednakże nie mogą być od razu prźyietc- 
brzymie dostawy zboża średniego, mianowicie żyta,t ; ; „  . . ?  “ . .
jęczmienia i , wsa. Do moskiewskiej pszenicy zaś,™ 1 1 Ŵ P 1C nie WOzna, ze Otwiera
niema wielkiej chęci pokupu ani w Berliuie ani w j SI§ teraz szerokie pole dla wpływów gabi- 
Dreźnie, ani w Monachium, a to z powodu zle- netowych, w duchu umiarkowania i zrektyfiko- 
go jej gatunku. Tak samo odciągają się mą- wania żądań tureckich, Co najmniej można 
czarze . mielnicy szwajcarscy od kupna moskiewskiej z gó ry  zrobić „  że s fo rinu łow ańie  w a.
pszenicy, chociaż cena jej spidla na 6 rubli 1 80 ko 1 • - - ---------  vw u ie
pijek. Wszyscy

(Tylko 1 jednej częiń nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.) 

Konstantynopol dnia 15. września. Porta 
udzieliła wczoraj ambasodoroin sześciu 1110 
carstw odpowiedź swą na ostatnią identyczną 
notę. Porta oświadcza, iż zawieszenie broni 
jest niemożliwe, gotową jest jednak przyjąć 
pokój na podstawie następujących żądań: 
1.) Nowa inwestytura Milana w Konstanty­
nopolu. 2.) Prawo załogi w fortecach, które 
Turcy przed r. 1857. zajmowali. 3.) Zniesie 
nie fortec, które Serbowie wznieśli po r. 1857. 
4) Redukcja armii serbskiej do 10.000 ludzi 
i 3 bateryj. 5) Budowa kolei przez Serbię.

Turcja obstaje przy konieczności obsa­
dzenia najważniejszych fortec serbskich, aby 
przeszkodzić ponownej napaści; pozostawia 
jednak mocarstwom zupełuie, na tej podsta­
wie prowadzić rokowania co do traktatu po­
kojowego.

Wiedeń dnia 15. września, Dzienniki 
wieczorne zgodnie donoszą, że urzędowa no­
tyfikacja  w arunków  p oko jow ych  Porty rzą­
dowi austrjackiemu nastąpi jeszcze dziś 
przed wieczorem.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń d. 16 Września. „Wiener A

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 16. września. 

7. Akcje za  sztukę. 
(bez kupon* bieżącego.)

Kolej <aL Kar. Lud.

płaca, żąda. płacą żąda.

pszenicy, clnciaż cena jej spidla ua 6 rubli i 80 ko
~ kupcy wyglądają zboża Węgier- , bardz0  ^ W a d n e m ,  j że po­

złr. 1 złr. 1 
7126' 7i 75

77. Listy east. za 100 zł.
(bez kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
,  ,  „ 4 pr. w. *
,  - „ 6 pr. okres

Banko kip. gał. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pi

w. a. ..........................
777. L isty dłużne

ea 100 eł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bokowiny fi pr. 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej, fi pr. w 
IV . ObUgi ea 100 zł. 
Indomnizaeyjoe galie.

Losy i a Krakowa

V. Monety.
Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół iiaperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrnj 
Kabel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich

e bankowe.
. Anglo-anstr. po 200 zł. 121 

Bodencred. an. 200 eł. 
Zakł. kr. dla ban. i pr® 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. ausŁ po 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zł.

.... Franco - wegier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł

7 9 ^  Gal. bank dla band, i przem
86 po 200 złr...................
89 40 (}»]. zafct kr.ziem, po200zł.

, „ Renten bank po 160 zł.
96 *̂ 6 Bankn nar. austr. po 600zL 

Banka pow.anst. po 200 zł. 
Unionhink po 140 zŁ 
Fereinsbank po 100 zł 
Yerkehrsb. pow. po 140 eł

91 40jW iei bankver. po 100 zł

Akcje kolei.
86 4C Albrechta po 200 zŁ . .

“ “  EBbiety .  m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. 
Kol. gal. Kar. Lad w. po 200

19 75

59 25
oreoro . .....................101 —
Kupony w srebrze . .1 0 0  50 
Wiedeń, 14. września. 
Powszechny dług j>ań- 

stwa (ea 100 zł.)
Bont austr. w bankn. 5 pr.

,  ,  w sreb. 5 „ 69 75
1839 całe losy (w. k.) 253 

< « 1339 */- losu ,  
g-B  1864 po 250 zŁ 4 pr.

1860 ,  SOOzł. w.a.5 „
M W , ,
1864,100 ,  „ „ _____

Listy zast. doia. po 120 5 ,  141 25 
Obity, indem. (100 z ł.)

G a licy jsk ie ....................
Bukowińskie
Inne publiczne pozycz.
Węgier p<K.kol.m»120rf.

|u7 25

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
A ust. pól. zacb.po200zl. sr. 1 

„ ,  lit. B. po200 zł. ar.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. ar. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwsy wied. po 200 zł. 
Węg. galie. (Łap.) po 2 0  
Węgiers. pół. wschód. po

200 zł. sr......................
Węg. wach. (Ostb.) po 20 
Węg. zarh. (Weatb.) p 

1 w. a. . . . . 

Akcje przemysłowe.
8 SjlBudow.Tow.anst. po 200zł.
’ 001 ,  wied ,  100 ,

tanich pom. ,  !00 ,

86 U 2'*8** ****• 100
^ ' • J merod.alig.6at.5pr.

_ spłać, w 83 lat 6 pr.w
Gal.Tow. kr. złem. 4 pr. w.sl

1 61

Tow. krei miej. 6 pr. w. a.

.6 pr.w 
1 .Ł 6 ]

a a a w. a .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (ża 100 z ł .)  

Albrechta po 300 eł. 5 pr.
100 zŁ . . . .

AJ ibłdz. 200 zł. 5 pr. sr. w. i 
Czeska z.300zł. 5pr.s.w.i 
Dniestrzańska 300 s , 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. i 

em. 1862 5 pr. . . 
em. 1870 5 pr. . . 
em. 1872 6 pr. . . 

Ferdynanda pół. 6 pr. m. 1 
5 pr. w. a 

Gal. BLL.300ii 5pr.«.^r 

1871 300 

L8fi5

płacą| 
zlr.

stnego, niemogac tię jednak zdecydować po istnieją i 
cyeb cenach taką iioóć zboża zakupić, jakiej rzeczy- i

dług wszelkiego prawdopodobieństwa także 
rękojmie, jakie Porta pod względem pole-

wiście konsumeja wymaga. Ajenci zbożowi jeżdżą! pszenia losu ludności chrześciańskiej w zre- 
w sprawie

azteńskieb, przezco wynik* oczywiście decentralizacja | ^ k o n a n i a ,  wymienionych w nocie hr. All- 
iuteresu zbożowego. drassego z 30 grudnia r. b. reform znaleźć

Ten niepomyślny itau jednakże skończy się, skoro m uszą wyraz jeżeli nie w samyBł akcie pó- 
moskiewscy handlarze do tego doprowadzą, aby handel' koju, to przynajmniej W toku rokowań
zbożowy przez Pvdwołoczyska i Brody skierować 1 - 1 '---------  n ■ r '
prowadzić mogli. Wtedy dotychczasowa stagnacja
ustauie i ceny przystępniejsze się ustalą. Ohywatele 
wolyśsey i podolscy milą się przypuszczając, że priez 
wyczekiwanie ceny zboża tak wysoko jak w r. 1873  
'yśrubować będą mogli, dyktując tym sposobem do-

10050
9650

10325
9 8 -

Wiener-Banges. — . Węg. Ostban.
Galie, indemniz. 85.60. Losy z r. 1864
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn
Losy tureckie 16.25. Banbank-Act.
Kolej' państw. 282.50. Bankverein
Wied. Banver. — .— . Losy węgier.
Marki niemieckie ct. 59.70.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: przyguębione.
Berlin, 15. września. Russ. Banknoten 267.1 

dit. Act. 249.— . Lombarden 129.50. Galizier 86.50 
Staatsbalin 475.—. Rnmanier 15.50. Oesterr.-Bank- 
noteD 167.55. Usposobienie—.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. -  
W  teatrze hr. Skarbka- 

W  niedzielę dnia 17. września 1876.
O godz. 4. po południu.

K r e w il i  w ie l k i e g o  w e z y r a
Komedja w 1. akcie p. Lamberta tłómaczona z nie- 

. mieckiego p. Alojzego Wołowskiego.
N astąp i:

Wielki SKarb
czyli

Małżeństwo przy latarniach
Komiczna operetka z francuskiego. — Muzyka 

Offenbacha.
Kapelmistrz p. Kozłowski.

30.50
131.25
83.—

71.50

I. Cre-

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

W  niedzielę d. 17. września 1876.
Po raz trzeci:

z  y d p o i s k i
•amat w 3. aktach a 5. odsłonach z franc. Erck- 

raann Chartrian w przekładzie Arkadiusza Kle- 
czewskiego.

Początek o godz. 7. wieczór.

N; a ,d e » ła n e .
Podziękowanie obywatelom miasta 

Sokala
Wszystkim, którzy przy odjezdzie moim ze 

Sokala, serdecznem i szczerem pożegnaniem starali 
się okazać dla mnie swoje współczucie, składam 
równie szczere i serdeczne podziękowanie. Te ozna­
ki uznania, jakich przy tern pożegnaniu doznałem, 
przewyższyły wyobrażenie o zasłudze mojej, bo 
działanie moje w waszem gronie, jako współobywatela 
i przez 9 lat przełożonego gminy, odpowiadało tylko 
słabym siłom moim; zawsze jednak jest to objawem 
pocieszającym, że są dziś jeszcze poczciwi ludzie, 
którzy poczciwe ehęci uznać zdołają.

We Lwowie 12. września 1876.
Michał Oleksiński.

Podziękowanie.
Mężów zacnych sławić zwykli ludzie po śmier­

ci w nekrologach, stosowniej uważam oddawać im 
należytą cześć za życia. W tern przekonaniu po­
czytuję sobie za obowiązek złożyć Ci szanowny 
panie Antoni Kukulski, drze wszech nank lekar­
skich należne podziękowanie za przywrócenie zdro­
wia mej 60 letniej siostrze P. Agnieszce z Mana- 
sterskich Bańkowskiej; która przez rółtora roku o- 
błożnie chorując udawała się do różnych lekarzy i 
dopiero za pomocą lekarstw przez Ciebie przepisa­
nych i Twej bezinteresownej troskliwości pożądane 
odzyskała  zdrow ie.

Kb. Antoni Manasterski, 
proboszcz przy kościele św. Anny

we Lwowie.

Do Wielmożnego Pana dr. Bulikowskiego ! 
Ponieważ mnie jako matkę powszechnie spo

tyka zarzut, że nie powinnam była dopnścić spo­
sobu kuracji przez Wielmożnego Pana ś. p. córce 
mojej zaordynowanej, przeto upraszam Wielmożne­
go Pana, byś mi zechciał łaskawie wyjaśnić, o ile 
zawijanie zimnemi prześcieradłami prosto z loda, 
5 razy dziennie, co dwie godzin, ze zmianami co 
5 minut, przez dni 11 — było przy szkarlatynie i 
wysypce koniecznem ?

Proszę przyjąć zapewnienie poważania 
d . ? \ liiYti Kiselkowa.

Kancelarja
Dr. KI (‘mensa Źukotyńskiego

adwokata nadwornego i sądowego we Wiednin 
znajduje się przy Frauzensring pod 1. 14.

(6. Oppolzergasse.)

b^OOZIECK'
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 16. września 1876. 
godzina 10. minut 55 przed południem.

Akcje kred.
rdne ceny pszenicy targowicom zachodnio-eurepej- Unionsbank — . 

skim. Żyto moskiewskie, istotnie tego roku bardzo ~  —
dobre do eksportu, jest dotychczas za drogie. Jeżeli 
się uda spekulacji zbożowej już Uraz ceny zboża zni­
żyć, to byłoby to dla handlu nadzwyczaj korzystnem, 
gdyż najdalej z końcem roku pokaże się, że następna 
podaż nie będzie miała tyle popytu, jak teraz.
Wprawdzie niepewne stosunki polityczne wywierają 
jeszcze niekorzystny wpływ na ruch i przemysł zbo­
żowy, leci skoro tylko horyzont polityczny się wy­
jaśni, czego wkrótce spodziewać się można, to i han­
del zbożowy na wszystkich targach ożywić się będzie 
musial.

Anglo-anstr. 
Yereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. — .— 
Oblig. indem. — .— 
Wied. Tramw. — .— 
Napoleondor 9 .707 , 
Usposob. chwiejne.

75.50

76.25 PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Sehellenberg

Kolei Kar. Lud. 2 0 6 .-  
Franko-anstr. —
Losy z r. 1860 — . -
Staatsbahn — .—
Ostbahn —
Rubel papierowy -a IV. sm. a SOOzł. 5, 

Lw. Czer. Jas. I. em.
300 zł. 5 pr. grabi.

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
900 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zŁ 6 pr. 
srebr. w. a. . . . .
, em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr.
, ,  1872 po »

5 pr srebr. 
Siedmiogrodz. fr. 5< 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zŁ m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Falffy po 40 _ .  .
Rudolfa po 10 ,  „ .
Ks. Salin po 40 e .
St. Genois po 40 „
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
W&ldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. ,  

.Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 marz. . . .

104 bylFrankfurt 100 mark . . 
90 25pamborg 100 mark. mark 

. Londyn 10 ft. sterL .
Fały! 100 Unik.

134 —

2 0 7 -
120 75121 26 

132 50

284 75
76 50

108 50
87 50

5890 
6890 
6890 

12i Itr

WIEDEŃ 16. września 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aust. - 
Anglo-anstr. 75.25. 
Kolej Kar. Lnd. 206.—. 
Kolej połndn. 76.25. 
Kolej Elżbiety 158.— . 
Węg. Nordostb. 102.— .

Węgier, kred. 124.25 i 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 120.25 
Rndolfsbahn 107.75

57.75,
180.30
103.60

w e L w o w ie .

Medycyny I chirurgii

Dr. Jakób Bierer
l e k a r z  k o le jo w y

specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych leczy takowe radykalnie. 

Mieszka przy placu Gołnchowskich
Nr. 3. Hotel , Tygrys". 

Ordynuje od godz. 8. do 9. z rana i od 
8. do 4. z południa.

Dl* abogich bezpłatnie. 3176 7—?

C. k. obwodową

A p te k ę  w  S t r y ju
wydzierżawił dnia 1. sierpnia br. 

od p. Z. Drągowskiego 

J u l i a n  Z g ó rsk i.

Magister farmacji
od 15. październik* poizuknje nmieezcze- 

» w krają lub zagranicą.
Adres W. 1. n  p«d „nadzb-ją*Hsessawie. *744 i »

Folwark Cieląż
w powiecie Sokalikim, poszukuje eko*  
n o tu a  obeznanego z gospodarstw, m rol- 
nem, mogącego się wvkaz*ć dobrerni świa­
dectwami i przynajmniej kilkoletnią prak­
tyką, kawalerowie mają pierwszeństwo 
iglo*w«i« (ietowmt; STKONIBABY pocita 
hreem - 3145 1—6

*S”Giclit,
renu selbst verałtet, wird durch mei- 
len Gichtgeist in kurier Zcit radical 

geheilt. Bereits in tausenden von Fallen 
bestens bewahrt. Preis ęiner Flascbe 
fi. 1.20 oder 2 Mark (gegen .Einsen- 
dnng des Betrages per Postmiweisung.)

V. Franz,
............................... d. l-ohm.

5 -?

Nauczycielka
pożądaną jeet na Wołynia, znająca języki 
francuski i niemiecki z konw,Tsa--ją i mu­
zyką, wiadomość w Hotelu pod .C^aińym 
orłem*, zamieszkania 1. 13. 374/ 1 3

W szkole muzycznej p.

L. M a r k a
p rzy  u l. T e a tr a ln e j  I. 10 .

rozpoczęły się lekcje z dniem 1. 
września r. b.

I  Kurs wyższy wydoskonalenia gry 
na iortepianie, przy wyłąeznem osobistem 
udzielaniu nauki przez p. Marka.

II Kurs przygotowawczy pod kie­
rownictwem p. Marka. 3697 1—8

D a m y
życzące sobie pomocy dyskret iej akii ;ze,- 
ki znajdą kaź lego czasu |ffzyjaeielsWe 
przyjęcią w doinu T. Borkowskiej wdowy,__i -» iUnwalza 1 t .... U.



Cri-cri, Cri-cri
nawo wynaleziona

Zabawka w Paryżu
sztukę po 10, 15. 20, 25 ct.

polec* MAGAZYN

Henryka Mullera,
nh/ w/icy H a lic k i ' j  N r  C

W  S t a n i s ł a w o w i e  pod 1. 21
p/zy ulicy Lipowej, jest z wolnej ręki 
sprzedania bardzo piękna

Realność
! składająca się s «*plątrowej kamieniej 

w dobrym stanie będącej o 14 pokojach, 
zabudowań gospodarskich około kamienicy, 
Ogrodu i przyległego do t  jłe  kamienicy 
placu pod budowlę przeznaczonego, -  za 
cenę przystępną. 37of> 2 - 3

Bliższą wiadonośi'- powziąść można » 
Stanisławowie u właścicielki, lub a adwo­
kata p. W szelaczyńskiego we Lwowie.

Telegrafy
i» o k  «.f «> « i <1

>ltry zne ćzuou li,)  
z calem urząilzcuien^ dostarcza pod
gwarancją, po i ajtańs/y eh i enucli w 
najlepsze) jakości ł r  najobfitszym 
wyborze.

MAURYCY BOSCOVITZ,
o p t y k  w e  L w o w ie

przy  placu M a r j a c k i iu  1. 7.
• Na żądanie przesyłam cenniki 
franco. Tenże przyjmuje wszelkie 
do tego zawodu należące roboty i 
reparacji. Na prowincje wysyłam 
montera lub udzielam listownych 

1 pouczeń do Ustawienia telegrafu bez 
|  pomocy obcej. 3731 1—4b

Jednę lub dwie panienki
liożoajipiieącić w bardzo porządnym do- 
mu, ‘"gdzie będą pobierały nauki szkolne, 
język niemiecki, francuski i wszelkich 
ręcznych robót. Bliższa wiadomość w
B i u r z e  w y w ia d o w e z e m  i  o g ł o  
u e a  J .  K o l iń s k ie  g o  u l .  H a l i ­
c k a  1. 1 3 .  3635 3 - 3

Pomieszkanie
do najęcia

pod ), 4 3  na 1. piętrze, py/.y u li­
cy Śyłb>tuskiej, składające się z 
czterech duiy<h pokoi, kuchni, ko­
mórki itd. od 1. października rb.

Bliższa wiadomość n właści­
ciela domu. 3715 S—3

Stół mierniczy,
wraz z dyopterem kompasem, libelą, łań­
cuchem mierniczym i ołowianem, jest ta­
nio do nabycia u optyka M a u r y c e g o  
B o s c o w it z ,  we L w o w ie  p r z y )  p l a ­
c u  M a r j a c k im  I. 7. 3 41 1 - ?

Realność
do sprzedania

W miasteczku Peczeniżynie o milę cd 
miasta Ki łmiiyji, gdzie siedziba sądu po 
autowego i urzędu pocztowego, jest do 
sprzedania realność składająca się z domu 
mieszkalnego o czterech pokojach, kuchni 

spiżarni, tudzież budynków gospodarskich, 
stery morgów ogrodu i szesraście mor­

gów gruntu ornego i łą k ., Chęć kupienia 
mający zeeh.ą zgłosić się osobiście lnh li­
stownie do właścicielki mieszkającej w 
PRZEMYŚLU na Podgórzu pod 1. 17 pod 
adresą Eroi-ja Błoń-ka. 3 87 1 3

Jeden pokój
obszerny, frontowy w willi p. Z achare­
wicza Nr. 7 '3 ’ 4 na pierwszetu piętrze u- 
liea Kleina, u górv Jezuickiego 'ogrodu
do najęcia. ' 3545 9 - ?

Handel korzenny
w  R y n k u  I. 4 0 .

l l t h ig e r a
;poleca szanownej PT. Publiczności

« w ie ż e
e o d z i e ń  s p r o w a d z a n e

WIMIiltOM
feslawskie

które na wagę oraz całeuli pudłami 
lub koszami po umiarkowanych ce- 
nach sprzedaje. 3714 2—4WIELKI SKŁAD BROiNI

i  potrzeb  m y ś l iw s k ic h  do  p o lo w a n ia , w sz e lk ic h  
a r ty k u łó w  to a le to w y c h  1 g a la n t e r j i

w handlu

^ F r a n c iszk a  E h c lic h a
** we Lwowie, w rynku, róg Halickiejaulicy L 22.

i

Magazyny, miarki i różki na proch, 
-W— V ł t  kratownice, trąbki, piszczałki, wabiki,

wyrobu najdawniejszych Belgijskich fa-kapselniczki, futerały do strzelb i re- 
bryk M. Arend w Lieąe, czeskich i niemie-‘wolwerów, torby myśliwskie, paski do 
ckich, po bardzo zniżonych cenach: strzelb i rewolwerów, piórka, kapelusze, 

P o je d y n k i  k a p s lo w e  Czapki, kamasze myśliwskie, kubki ro 
od zł 6 50 do 9 50 iS°we 1 fynow« do składania, Etui z

szklanką i łyżką, nożem i widelcem, ta- 
D u b e ltó w  li i  k a p b lo w e  tdunki do Lefcszówek papierowe, lOUsżt.

_ . «A, °d 14 do 60. lQd i.75 do 5 z | btalowe sz t 45 c. pró-
DubeltdWkl systemu Lefaueheux żne i ostre, noże i sztylety myśliwskie,

od z|. 36 do 120. kordelasy, siatki, krzesła do polowauia,
SutolMwkl systemu Lancaster |

Od l i .  5 -  do loO. Z.uiówieni. „ m ie j .c o .e  j .k  o .) .-
Rewolwery 6 I I0-slrzałowe kuratniej uskutecznione zostaną za przy- I 

U , 7,0 4 U M . od xł. 4.95 do 4t pianiem przypadającej należytoki, lub 
Kruclce jedno I dwnrdrkown & Ł J M *  ‘

sztuka od zł. 1.30 do 8. • ’

W uprie. austriackim Banku narodowym we Wiedniu,
według życzenia, w pierwszej a iią lr ja e k ie j  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i. lu b  w  in n y m  w ie d e ń sk im -a lb o  z a u iie js c o n y m  z a k ła d z ie  

sr * 1’ składamy dla każdego, kto chce, jeden łub w ięcej upraw nionych losów
Zamawiającemu wydajemy dokum ent, obejmujący serję i numer złożonego losn, jako też numer rewersu dotyczącego zakładu.

- - W y g ra n a  p rzy p a d a ją ca  u a  lo s  w te n  sp o só b  n a b y ty , n a le ż y  n a ty c h m ia s t  w c a ło śc i  <lo w ła ś c ic ie la  re w er su  ■ —
ponieważ Bank narodowy, lub inny zakład taki u niego złożony, a przez nas według kursu  dziennego obliczany los tylko wartością ’/. części obciąża, wtedy 

za iczamy brakującą kwotę stronie, skoro tylko w ypłacona przez nas zaliczka z małym tylko naddatkiem uiewytmszącyiu mniej jak 5  zł. w miesięcznych ratach spłaconym 
zos anie, wydajemy stronie oryginalny  kwit depozytowy Banku narodowego, kasy oszczędności, lub innego zakładu. Taki kwit depozytowy może być wszędzie ja k  los ory­
ginalny sprzedanym, lub użytym na kaucję. W przeciwstawieniu używanych dotąd form przy nabywaniu losów w ratach okazują się następujące uwagi godne korzyści:

o' o tr zy m a n y  p rze z  n a s  dok u m e n t na b y w a  się  p ra w a  do u zy sk a n ia  w y g ra n e j, ja k a  p rzy p a d n ie  n a  to n  los.
o l° su  w  sP°sób okazu je  się  ko rzys tn ie jszem  od 2 0 — 3 0  z ł .  n i z l i  p r z y  do tychczasow ych sp ła tach  ra ta m i.
ó- N a s tręc za m y  p rze z  deponow anie  tych  losów w  za k ła d a ch , które  n ie  pozo sta w ia ją  s ą d n e j w ą tp liw ości, n a jzu p e łn ie jsza  pew npść  pub lic znośc i, i s t n ie n ia  

dotyczącego p a p ie ru  w artościow ego, g d y ż  k a ż d y  będący w  p o s ia d a n iu  k w itu  depozytow ego o tern p rzekonać  się może.
4. K ie  m a  obow iązku ja k  p r z y  lis ta ch  ra ta ln yc h  sp łacać  2 5 — 3 0  ra t  w  m iesiącach  po sobie następujących , przeto nie ma też obawy, by przez niedotrzy­

manie terminu narazić się na straty .
Ta przez nas po raz pierwszy używana f .rm a  umożebntająca oszczędnej publiczności nabywanio losów w częściowych spłatach, może sie nazwać faktyczue

„ J  A  J E M  K O L U M B A ?
gdyż przez swą pojedyuczość nastręcza publiczności wszystko, co dać m >łe pewność, rzeteln ść i wygoda.

to : reut, prioritetów i t .  d.
p a ź d z ie r n ik a  r.

. . wszystko, co dać może pewność, rzeteln ść i wygoda,
ten sposób załatwiamy nabywanie wszelkich innych wartościowych papierów przez wkładki, jako . . .  . ».

J l ’  ̂ P °  n a d e s ła n iu  5  z l. z a p e w n ia  so b ie  k a żd y  sz a n sę  w y g r a n ia  w o d b y ć  s ię  in a ia e e m  e ię g n ie n in  
lo só w  k r e d y to w y e h  lo só w  m ia s ta  W ie d n ia , n ie  p rzez  p r o m e sy , le c z  o r y g in a ln e  lo s y .

Zamówienia załatwiam y tego samego dnia. N a wszelkie zapytania udziela się najchętniej odpowiedzi.
3*^? Do Niemiec sprzedajemy losy opatrznie niemieckim stęmpleui państwowym.

3o88 l —c JON. K O  I I  Ni A  Co., I ta n k h a u s , W ien , K a r n tn e r s tr a s s e  S r .  ió . Ecke .der Krugerstrasse.

L W O W J S ,  u l. K R A K O W S K A  l. 6

dawniej handel Karola Schubutha
poleca łaskawym względom Szanownej 
Publiczności nowo otworzony 
i w najdoborowszy L T iO .© *

IIL

zlecenia miejscowe 
zamiejscowe uskuteczniam 

największą starannością i po ce- 
n a j n m ia r b o u  a i i s z y c l i .  

Łaskawym odbiorcom nad zł. 50 wyżej i za gotówkę od
syłam kupione towary do najbliższej's tacji kolejowej f r a  n c o 

lub opuszczam odpowiedni rabat. Z $ębokim  szacunkiem

P I T T y j - I  l A T Y T Z T  zalewu, w słabościach g a rd ła ,  c h ry p c . zapaleniu g a rd ła , aawraodow aniu w ustach, rucbuacem u oddechowi, I 
I t  /  N  r \  1 f i j  5 ^  I  l r U ta e ji W gard le  i gębie przez palenie ty ton iu , zapobiegają dz ia łan iu  m erkurjusza  Lekarze zalecają je szcze- 
I golniej kaznodziejom, mowcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują iił ę  organu głosu i zapobiegają stru-

dzeuiu gardła. -  W Paryżu w aptecep. De t  h a n  a , Faubourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. Mikoiascha, w I 
Krakoi/ie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy litrzyBiifją I  

środki lekarskie zagraniczne. 2922 ' “ 1
DETHANA
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Bank w zajem nych ubezpieczeń w Pradze.

W E Z W A N I E

PT. Panów członków na Zgromadzenie
S e k c ji I .  i I I . i  s e k c j i  IV . 1 V.,

k które dnia 28 września 1876 o godzinie 10. rano w kance- 
k larji Banku we własnym gmachu (plac Sienn 1. 973 II.) ] 
i zagajonem będzie.

PROGRAM :
1. Sprswozdauie Dyrekcji o stanie i działalności od- 

| nośnych sekcji.
i 2. Uzupełuiające wybory członków Zarządu (na podsta- i 
. wie §. 8. sek. I.—II. i § wspóluych postanowień do sek. IV.
' i V. statutów specjalnych Banku „Slavia“. I

Karty legitymacyjne wydawane będą przez Jeueralną 1 
| Dyrekcję w Pradze w godzinach urzędowych, w powszednie ( 
i dnie od goa. 8. r. do god. 2. po południu, a w świąteczne i 
k dni od god. 9. r. do god. 12 pop. za okazaniem policy 
’ włącznie do dnia 27. b. ui.

Do udziala w zgromadzeniu uprawuieni są wszyscy ’ 
I pp. członkowie Banku „Slavia“ bez względu na długość czasu j

ia wysokość ubezpieczonego kapitału. 3739 i_
Praga, dnia 13. września 1876.

R a d a  z a w i a d o w c z a
R a n k u  w za jem n ych  ubezp ieczeń  „ S ta n u *  w  P ra d ze .

J .  l » i l l l K O U M I * l
jubiler i złotnik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawnie) W. Penter) 
poleca swój sk ład  wyrobów

Z Ł O l M t Z O . J l  B I l . E K h K K B - W
oraz przyjmnje wszelkie roboty tak nowe jak  i naprawy.

, . Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  1 p i e r ­
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po 
cenach jak  najtańszych. 3189 15— I

Oraz KUPUJE sr eb ro , złoto, brylanty, perły i  
inne saiaehetne kamienie po cenach najwyższych

W szelkie zamówienia z p row incji uskuteczniają sie ja k  
najakuratniej. ’ -

Kantor wymiany

Niemając pewności czyli listy pod zwy­
kłą adresą dochodzą, upraszam T.

(Panów o łaskawe przysłanie dokładnej 
(adresy, gdyż w przeciwnym razie łto/e- 

I spondencję w gazetach prowadzić będę

Kouiarnicki Władysław.
Stauber Emanuel, naucz jęz. włos. 
Dębiński A lennder.
Kraśnicki, Stanisław, technik. 
Kropeinicki
Widy F., były urzędnik z banku. 
Zawadzki Marjan.
Kosaowicz.
Dr. Bierzewski, ajent asekur.
Bordon Mieczysław, kupiec.
Łokietek Tóz<;f, prófesor.
Kopestyński August.
B. Mniszek, były kasier przy koleji. 
Hentpel Tadeusz.
Wierzbowski Stanisław.
Ęeger Karol, technis.
Szmfitz Jan, były pecztmistrz.
Wiuipler Karol.
Dzułyński E , c. k. adjnnkt.
Aryergardes r. Łysakowski.
Dr. Kisilewski Konstanty.
Ks. Onólry Krynicki.
Witkowski, były snhjekt.
Kinicikiewicz Łuojan.
Traczewski, Dr. medycymy.
Langner Ambroz, technik.
Brzeziński Dunin Włodzimierz.
Bagiński Wiktor.
Węglar, złotnik.
Malinowski. 3738 1—2

St. N iem czy new ski,
• pi. Marjacki 1. 3.

p r z e z  Ż Y D Ó W
wykazane na podstawie higtorji i te 
rażitiejszości przez Majora Osmana Beja 
wyszło z druku i jest we większych 

księgarniach do nabycia.
G łó w n y  s k ł a d  w D r u k a r ­

n i  Z w ią z k o w e j  w e  L w o w ie .
eenw 30 et.

W tejże drukarni wyszły i są do 
nabycia:
A ż  d o  b i e g a n a  romans Mauryce­

go Jokaja, humorystycznie i na spo­
sób Vernego 'napisany. Cena 1 zł.

M a r j a n n a  powiastka Oeorge Sand

O r a m i ę l u i k  w i ę ź n i a  s
L. N-: (1837—1849/ cena zł.

c, k . u p r zy w . gd lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami aajpfzystępnfejszeini.

L IST Y  h ip o te c z n e ,
• —  które według prawa z duia 1. lipca 1868  Dz. PP . XXXVIII. N. 93, 

i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i w ad ja — są  w tymże kantorzo 4n nabycia.

O.  _  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  x  p r o w in c j i  w y k o n a j ą
s i ę  b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  
p r o w iz j i .  3143.26-?

! OOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOO

Po odstąpienia lokal na sklep
z calem urządzeniem, jakoto-. s z a f ,  l a d y  itp., g a z o w e g o  o ś w i e t l e ­

n i a  i przynależności wystawy,

B S r o r a z  VV y s p i - z e c l a ź
Rosyjskich samowarów i miednic mosiężnych

także m i e d n i c  i  m i s e c z e k  d r e w n i a n y c h  
Wiele zaś innych artykułów, jako 

R u m u  i niektórych gatunków H e r b a t y
po znacznie zniżonych cenach. 8543 4 —?

Tłuszcz am erykański
(Grea of Cauade) bardzo skuteczny dl* wszelkiego rodzaju skór i obówia 

jako chroniący od zaschnięcia i wilgoci poleca

A . ł* o  p  l  a  w s  k i
Lwów, ni. Hetmańska Nr. 6 przy wałach.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
Otl Jednego zir. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  <1 s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela ___
Z  a  I  i r  z  k  i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Je d n e g o  z łr .
Godziny czynności biurowych-. 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej ,  5tej po poindniu.

______________________________ _____________ __________________________________ V

1849/ cena zł. l^ p . 
P r z e c h a d z k i  a r c h e o l o g i c z n e  

p o  L w o w ie  p. St. Kunasiewicza. 
Z eszytI. z ł,  zeszyt XI. i III. zł 1.20, 
wszystkie razem 2 zł. 3701 1—-3= 

Na zamówienia z prowincji w y­
syła „Drukarnia Związkowa" odwro­
tną pocztą f r a n c o .  37ol 2- “ ‘

Poszukuje się do realnego in te­
resu — b e ż  n a j m n i e j s z e ­
g o  r e z y k a  k a p i t a l i ­
s t y ,  albo jednego lub dwóch s p ó l -  

n i k ó w  z kapitałem 6 —1 0 . 0 0 0  
z t .  Interes ten może przynieść bez 
n a j m n ie j s z e g o  r e z y k a  — 

y  Kapitaliście pewnych 20 prc., zaś 
■* spólnikowi pracującemu w interesie 

najmniej 30 prc., a  jeżeli dobrze 
pójdzie to 50—60 prc.

Łaskawe oferty uprasza się 
pod adresą X. Y. poste restante 
Czernelica. 3515 6—5 (i

Dra Fest’s Capsules,
najpewniejszy środek przeciw fzeżączce, 
białym nplawom i ich skutkom. Główny 
skład w aptece „ z n m  w e is ts e n  E in - j  
h o r i i “ altstadter Bing N. 551, I. dalej 
u J. Fiirsta aptekarza na Poric, A. Fiłi- 
peka K arłsplatz, B. Fragnera, Kleimseite.

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą’według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

I ł r .  IIA K T M A Y W , 
członek lekarskiego W ydziału, 

w W iedniu Stadt, H absburgerg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse  Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bltdaczke, nie­
płodność, upławy, 3051 89—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i  bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskregę. Na listy z 
honorarjum z n3iwMri<-ni lnh literą 
odpowiada ?d“tis?ćs!anieió
5 zi. ». i przeMia .(d.fotną pocztą

Ze zbioru majowego
1 8 9 6 .

Zupełnie świeży transport
silnej, przyjemnej woni i ciemno 

naciągającej

Herbaty
chińsko -rosyjskiej

poleca handel
Karola Bal laba na

we L w o w i e.

569 gramów czyli 1 funt w. w.
C o n g a  cesarski 2 zł.
H e r b a t y  familijnej 3 zł. 
l l e l a n g e  de Moskau 4 zł. 
I m p e r i a l  5 zł.
P r o s z k u  herbacianego 1 zł. 20 ct. 
C ia s t  angielskich do herbaty zł. 1.20.' 
Flasz. B U M U  starego I. sorty zł. 1.40

S » S II- » n 110.
Łyżeczka poniżej wymienionej her­

baty wystarczy na dwie szklanki wy­
śmienitej herbaty. 3404 5 -2 4

« ^ k o n o m ó « -  k a w a le r ó w ,le -  
w j ś u lc z y e h  egzaminowanych szlą- 

j ■ jS k ic h . karbow n ików , ogrodników , 
i t l U n a d m ły n a r z y ,  gorZelników ;  dalej 
n iem ieckie  b o n y , g o sp o d y n ie , k a ­
m er j u n g fr y ,  k a s je rk i p lecą się z na j­
lepszych domów. Przyjm uje się do sprze­
dania w komis w ełnę  z  owiec górsk ich , 
dobra z lasam i, f. Iwarkami, itd..

Na zapytania listownie: 
(Dom kouilsow o-bandlow y, 
Stanisława Aug. Gamióra w 
(Białej p. B ielsko, jccó 4 -4



KSIĘGARNIA W. ZAWADZKIEGO we LWOWIE J
zaopatrzona w bogaty wybór d /iel polskich, francuskich i niemiecki,h , p. Ie?a 11 
następujące u w< ści: Bergera dra. Hygjena czyli nauka o zachowaniu 
zdrowia treściwie wyłożona, cena 1 zl. l’a> gerta Adama Poezje 2 toiny 
4 zł. Szmetiauera, 2000 wierszy, 100 zagadek i 30 melodyi dla mło­
dzieży ^.koiuej 50  c. Blankiety na zawiadomienia szkolne według 
rozturządzenia Wys. Rady szkolnej krajów ej z d. 23. wrześuia 1873 do i. 3344. 
Książki do nabożeństwa ozdobnie oprawne na rozmaite ceny. Książki 
szkolne. Wielki wybór książek ludowych, tudzież książek dla dzieei 
i młodzieży, na nagrody szkolne, podarki I t. d. Przyjmuje przed 
platę miejscową ua wszystkie czasopisma, uaukowe, literackie i illustro- 
wane, krajowe i zagraniczne i utrzymuje Skład główny Biblioteki 
Warszawskiej, przedpłata półroczna 10 zł. 50 c. Czytelnię obiegową 
Czasopism, abonament kwartalny 4 zł. Czytelnię książek, polską i tran- I 
cuską, złożoną z d z ie l iia jn o w szy ch  i w y p o ży c za  książki pod wa 
runkami jak najprzystępniejszymi tak w mieście jak na prowincję z d >- I 
datkiem bezpłatnej premji w książkach wartości równej cenie abo 
namentu rocznego. •-'•ibi 7 - 7  i

Zamówienia załatw iają się natychmiast *za zaliczką pocztową.

Dniu banko w y  i w ym iany
I  S I D O R  C O  M N

icc L W O W I E  N r . 1. u l ic a  T e a tra ln a  
w gmachu dr. Koinśkiigu.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po j 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką [ 

W szelk ie lo sy  państw ow e i p ryw atne sprzedaje  
za  sp łatą  ratam i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  w  i n s t y t n e j a c ł i  j 
k r a j o w y c h  i  z a g r a u l e z n y e h .

P r z y j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u ­
k t ó w  r o l n y c h  i  u d z i e l a  u a  t o k o w e  z a l i c z k i .  I 

IgOg- Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej J 
załatwia się, - W  3 74 24-? |

Mw ie ż c  o w o c e
w największym wyborze

HERBATĘ ROSYJSKĄ
i składu A ndre je t ** *1

t niu
znana jako wyśmienity

2, 3, 4 i 5 zł. s
Kawę. Cukier, Wina, L ikw o ry  itd.

wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cetisch po­
leca łaskawym względom PT. Publiczności handelA. CwrDiiiail/ińskiej

przedtem

T k . <3rvoma<l25ińslii & O o .
ul. K o p e rn ik a  1. 2 . n a p r ze c iw  ap te k i W go M ikcdasćhu.

Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo­
nach, BUKIETY, WIEŃCE. 362) 9 ?

- s ą *  II  biuro!
. ą . ,  po s |  wywiadowcze i o i t e f f l l

FftLSZEBSTWft PIGUŁEK BL&NCftRDA
Nakładem Karola Wilda we Lwowie

ŚWIEŻO WYSZŁY:
Podręcznik ( S E O I J  R A F I I  G A L I C J I  ua podstawie prac mouo 

graficznych i urzędowych źródeł i łożył Lucyau T a t o  m ir .  W y­
d a n i e  d r u g i e  na uowo przejrzane i uzupełnione. XIV. i I 7 3 s . t r . 
w duż. 8ce. Cena 1 zł. w. a.

Książka ta  została przez Radę szkolną krajową polecona.
F I Z Y K A  d o ś w i a d c z a l n a  d l a  c z w a r t e j  k l a s y  szkól średuich 

napisana p. Dra A ugusta Kuuzeka, przełożona p. Dra T. Staneckiegn. 
Wyd. wtóre przejrzane. 260  str. w duż. 8ce z 194 fig. w tekście. 
Cena 1 zł. 50  ct.

Zarys D Z I E J Ó W  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J  na pod­
stawie badań najnowszych pracowuików, do użytku szkolnego i po­
dręcznego nakreślił Adam K u 1 i c z k o w s k j .  Wyd. w t ó r e  poprą 
wionę i uzupełnione. P ierw sza połowa o 192 str . w duż. 8ce, z 
przedpłatą na całe dzieło o przeszło 4 60  str, 2 zł. 70 c.

Druga większa połowa je st w druku i wyjdzie przed końcem r. 1876.
D Z I E J E  P O L S K I  <d abdykacji Jana  Kazimierza do trzeciego 

podziału przez Józefa S z u j s k i e g o .  Wyd. wzwnowione. XI. 752  
str . w duż. 8ce. Cena tylko 4 zł. w. a.

K a f lo w e  p ie c e
(Schmel z - Po r zel la n-Oefen)

bia łego  i  różnego  ko loru , e leganckie  i  trw a łe , z  p ię kn e m i sz tucz-  
n e m i ozdobam i, z  u s ta w ie n ie m , lub bez u s ta w ien ia , poleca po  
cenach n a jn iż s zy c h  3022 5 3

F a b r y k a  w y r o b ó w  g l i u i a u y e h  J .  M a t t e r u a  

A .  H o f f n i e i s t l e r  i u  f l r .  G l o g a u  S c h l .  p r .

j«I w»,ait„i.tw.. 
aJ.ouia . burego i ,

Pwniędzy bezwstydnymi laLzcrzatiti, 
którzy dla łatwiejszego oszukania pubii 
czności, nic wahają >ię naśladować nasz 
sięmpel fabryczny, a uawet na-z podpis, 
znaleźli się tacy, którzy posunęli ehic- 
wość swę aż do tego stopnia, źe zastę­
puję jod-n żelaza, główny pierwiastek 
dztałajęcy uaszy-h pigułek, przez wi- 
iryol zie nuawy!!!

Pocltb bue zaufanie któreni zaszczy­
cają zaw-ze nasz preparat tak lekarze
jak i chorzy, wkłada ua nas obowiązek

kn.Ł.ego z piIrk .liaii.ein, zejeii litoowany, I 
tsieralWa, jest pnwiti i linie leki-ewaieuiem I 
.dtiiyiaeu. jego Mufimia.
zabeipieczcnia ich przeciw fałszerstwom I 
naszych piguh k. Zaklinamy zatem osoby I 
uźywajęec nasze pigułki, zanim sądy I 
właściwyi b krajów nwaltnę nas od fał- | 
szerzy i ieb w-pólntków, aby kupowali 
nasze l it AWUZ1WE PIGUŁKI u naszych | 
korespondentów i aby raczyli odwo­
ływać się do dobrei
waty naszych' kole- 
;ów Jrogistów apte r
karzy.

W Lwowie w aptekach PP. MIKOLaSCHA i RliKERA.

(Wywiadowcze
■I POLISSKIKCO

we L w o w ie  ul. Halicka 1. 13;.>
ma obecnie kilka świeżo zgłoszonych

Majątki na sprzedaż
i folwarki ito wydziariawienia.

•  kamienie i dworki
•  ■  d #  s ip r / c d a n it t .  ob

I Rów nież polecić może pod Karę- H•  M ( zeniem  ludzi znpełnie ukwalifi'- ■  >9 H kowanych na najrozmaitsze posady H 
a  ■  pr'-y gospitdarstwie i d„ czynności ■
I B  kaneelary inychH W i e l k i  w y l i ń r  s ł u g  B
I w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  K-]
I

K o m is o w e :
P A M I Ą T K I  miasta Ż Ó Ł K W I  zebrał ks. Sadok B a c ą c z -  

D r u g i e  wydanie. Lwów 1877. 227  str. w duż. 8ce zł. 1 5 0  c.
P R Z E C H A D Z K I  a r c h e o l o g i c z u e  po  L w o w ie  p. Stani- 

sław a K u a a s i e  w i c z  a. Zesz. I , I I .  i I I I .  (czyli toui I.) 207  str. 
z drzeworytami. Lwów 1874 i 1876 razem 2 zł. esibno za I. 
zł. 1. za I I. i I I I .  1 zł. 20 c.

M E S S J A N I Z N  i T O W I l A s Z m  n  A .  w  ogólnym zarysie 
napisał Czesław P i e n i ą ż e k .  169 str. w 8ce. Lwów 1877, z ł. 1 5 0 c.

Ł U C K  s t a r o ż y t n y  i d z i s i e j s z y .  Monografia historyczna p. Tad. 
Je rz . S t e c k i e g o .  232  s tr . w 8ce. Kraków 1876, 1 z ł. 70 c.

Z A P I S K I  O R N I T O L O G I C Z N E  przez Kazimierza W o- 
d z i c k i e g o .  Serja druga (Jastrząb  golębiarz) 83  str. w duż. 8ce. 
Kraków 1876 , 1 zł. w. a.

D O  A M E R Y K I  i w A M E R Y C E .  Podróże, szkice obyczajowe 
i obrazki z życia mieszkańców Ameryki, p r/ez  K ą l i z t a  W o l ­
s k i e g o  , au tora  d z ie l: Ż y d z i  i K a h a ł y  i R u m u n i a .  391 str . 
w 8ce. Lwów 1876, 2 zl. a. w. 3635 2-3

D r u g i e

G losy  P u b lic z n o śc i.
D o  p a n a  ap teka rza  P u rg lz i tn e ra  w  G racu.

Pudełko, w którern znajdywała się flaszeczka s y r o p u  z  p o d f o s f o r a n u
wapna, otrzymałem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem ośmielam sic, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor- 
malne. również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeńiu miewam febrę żołądkową, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ało, tylkoran- bez wymiotów, bole 
piersi nstaly zupełnie, i oddeebam wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak ló d , a pasnogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy żółta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F.auciszek N ager.

Ten nowy środek

podług najnowszych wydań niemieckich, zupełnie p r z e r o ­
b i o n a  w y d a n i a :  G e o m e t r j i  d l a  k l a s  w y ż s z y c h ,  tu ­
dzież A R Y T M E T Y K I  i  A L G E B R Y  pr. Dra F. Mocu.ka, 
pierwsza w tłóm aczeniu Dr. T. STA N ECK IEG O , druga w tł . Dyr. 
J . B j o d y ń s k i e g o ,  znęjdują s ę pod prasą. Pierw sze zeszyty wyjdą 
z początkiem września, następne w listopadzie b. r . ,  koniec w lutym  1877.

WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE i przybory 
naukowe w kraju naszym, w którejkolwiek szkole publi­
cznej czy prywatnej używane KSIĘCARNIA KAROLA 
WILDA utrzymuje zawsze na składzie. “W®

anorządzony z podfosforanu wapna  i 
według Grima ult w Paryżu.

l i t o

i \ z \
£ K  J

-z.3&

zalecona suchotuikom  , na osłabienia ptersmwe, 
jW . tuberkuly, zatwardzenie wątroby, usu- 

" lw a w nadzwyczaj szybki sposób wszyst­
k i e  okazujące się objawy powyższych
i słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspo­
kaja się kaszel, poty uocnę ustępują 
a słany przychodzi w krótkim czasie 
do zdrowia i tuszy.

U słabowitych dzieci działa na
Enioenlenle kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znauy powszechnie i podług zdania 
lekarskiego wielostronnie wypróbo­

wany

Styryjski sok ziołowy
illa  cierpiących piersi.

.1. K E m O E F E B
c. k. natiworny optyk i mechanik

we Lwow ie ul. Karola Ludwika 1 9
p o l e c a  p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h :

Okulary i ewikery W rozmaitych kolorach i oprawach,od 1 zl. począwszy. 
Binokle teatralne o 6, 8 i 12 szkłach od 5 zlr.
Biuokle s ł u ż ą c e  do teatru i w polu od 10 zł.
Dalowidze do po low an ia  od 3 zl.
Barometry m etalow e  wyrób dokładny, od 9  zl.

„ do m ie r ze n ia  wysokości. 
n n a p e łn io n e  ż y w e m  srebrem  od 4 zl.

Termometry potrzebne do fabryk, gorzelń, piwowarń, lekarzom, po­
kojowe, kąpielowe, do okien, cieplarń i t l .  od 50 ct.

Areometry mianowicie: tra le sy , saeharom etry , w a g i  do wódki, miodu, 
wina, octu, ługu, lodu itp.

Manometry do m ie rzen ia  k o tłó w  parowych. 3448 6 - 2fi
Maszyny elektryczne (lecznicze)
Przyrządy inżynierskie: T eodolity, s to ły  mioruiczc, In s tru m e n tu  

niwelacyjne i ła ty  rozmaite, busole  leśne, p la n im e try  itp.
Beisceigi, ta śm y  miernicze,, libele  itp.

N a p r a w ę  p r z y j m u j e  s i ę .

Zamówicuia z prowincji uskutecznia się bezwł eznie.

Świeżo nadeszle z Gałacu

Shorbety
w różnych smakach, również

C hleb Siiłtnński
(R o h a itić u m )  " f 

i ulecą po umiarkowanych -de- 
nełi nowo otworzony handel

Deli kale, ów

L. PACZEŃSKIEGO
w  ( ' z e r n i o n  e a e h

Rynek 17.
Obstalunki uskuteczniają 

-ię odwrotną pocztą i za po­
braniem. S49 Y 3—j3

O H 3 3

Wody mineralne naturAlnc.
Administracja: w Parjiu, 22, boni Smitnartre. 

t ir a i t d e - O r l l l c .  Choroby lymfatyerne,
organów trawienia, zatory, wątroby i śla 
dziony, kamienia eto. ’ 294RJ2—20

H o p i t ł i l .  Chorojty orgąpów trąwiMtia, o- 
ciężałość żołądka, 'upośledżoite' trawienie’, 
brak apetytu, boleści żołądka(Jelestilts. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagr/, cukrzycy (diabo- 
tis) wydzielania bialki (w moczu.

U u u t e r i v e .  Choroby krzyża, pęcherza 
•żwiru wtnoczu; dna, cukrzycyś białka w

W Ó Itl n r
Ż ą d u ć  n a le ży , aby  n a zw isko  ż r f t

Ua zn a jd o w a ło  się  n a  ka p sla ch . 
Dostać można we Lwowie w aptgee pana

otrą Mlkolaścb i K. Mt 'J '•
GoUtt Uut,

W a j przed n le jsze  ku racy  j  ue

jĄ p te k a
P i o t r a  M i k o l a s c h a

w e  L w o w i e

u trzym u je g łów n y  sk ład  na G alicję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
od bólu  zęb ó w

Hipolita Majewskiego z Warszawy,
które na wystawach w Fetersbutgu, Moskwie i W iedniu nagrodami 
zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć można 
ta lźe  w aptekach pp. d r. FI. Sawiczewskiego, W. Redyka i J .  Trau- 
czyńskiego w K rakowie; w Czeruiowcach u J .  Schnircha, w Gnieźnie 
u P. Schum ana; w W ieduin u J .  Pserh-fera. 3259 6—12

zaopatrzony z

Salon fryzjerski
8. KOMUNICKIEGO, f '

w  P r z e m y ś l u ,  J

p r z y  u lic y  F ra n c is z k a ń s k ie j ,
w g o t o w e  p e r u k i ,  w a r k e z e ,  s s y n j o n y ,  p u k l e  itp. przyj- 
r ło o y  d o  r o b o t y  i uskutecznia takowe z największą dokładnością 

_______ n i s k i c h  c e n a c h .
Wykonuje fryzowania i czesania darni panów po c e n a c h z a d z i w i a j ą c o  

t a n i c h ,  tak w Bwoim salonie jakoteż w abonamentach po domach.
Obstalnnki zamiejscowe odsyła franco w 24 godzinach.
Polecając się Szanownej Pnbliczuości miejscowej, jakoteż wysokiej szlachcie 

z okolic, zepewnić mogę, że wszelkich dokładać będę starań, by sobie zaskarbić 
zaufanie. Z uszanowaniem

S. M diii u n ick i.

RANCISZEK KOW ARSKI x 
fabrykant powozów g

w e  W i e d n i u
Miasto, S e h o l t e n g a s s e  M d l k e r h o f  N r .  3 .  M

:a swoje wyroby chlubiące się elagaucją , trwałością, taniością po jak
najsłuszniejszych cenach. 3226 9—12 < p

L . L E G R A N D
CY WIELU PANUJĄCYCH D 
YŹ, 207, ulica Samt-Hon

M l Y  I> Ł  < > - O I Z Y
Z wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatną i obfltą 

Ze w„,.tkieh mydeł toaletowych u.JleP.s- . Mjaelik.tulej.se (podt.C I>« O- REYE1L)
Niesbedae d!» ntriyn.-n.a pouloki ciał, delikatay ifładka.

CKEMEÓRIZA ORIZA-LACTK
Md.je białość i świeiełe powłoce ciała pfseciw picjem, pUmow ua łwar.y i.Mrascakoa 

EAU TONKJUE QUIN1NE LEGRAND i POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
Wytwór, toaletowe podtag prsopio- » .U w i,. .( .  pra- -  — -.................. . -
wawocuieuia wiosce. aapobiescuia wypadauio . p.roo

Sklod w rłówuyeb Bnaeasyiiaeb pertom i fryzyei 
Dostać sseśaa we Lwowie o pp. Mikolatckt

aptece p. J. Traueiyńskiego i w aptece W. Redyka.

J .  E r t g e l n o f e r a

Esencja muszs Jowa i nerwowa
z  a r o m a t y c z n y c h  z i ó ł  a l p e j s k i c h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym , . o czu_‘ 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i holu'krzyżów, osłabieniu nerwów i cia , 
do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena z .

i i i t i g r m

den tysty  k ilk u  ces. król, zak ładów  w G ra cu , 
uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń
■ '  • • ' ■ ’ ’ ’ rozrauionych dziąseł, do usuwali

postępującego próchnienia zębów.

Woda do ust
I > i \  B r u n n a ,

za specyficzny środek do a.tguj 
cuchnącego oddechu i wstrzym..™- r - „ 

Cena flakoniku 88 ct.

Likier żołądkowy
D r a  K r o m b b o l z a .

Likier ten przyrządzony z wzma 
euiaj^cycb roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wiennięjszy wpływ na zdrowie. Może

być doskonałym towarzyszem ra

droży.. a flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we L w o w 1 e u K. 
itha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka,

Mikolaseha. Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu gałant. 
Kamila Strzyżo wskiego

W Białej u P. Kmiusa ; w Bochni u B. Fadencheclita, w Czemiowoach u T. 
Zachar Jasiewicza i Rojauskiego, w Jarosławiu u I. Bajana, w Kołomyi u Stengla, 

ipt-karza, w K ra k o w ie  u K. Hermana, W. Fenz i J . Jahua, w R z e s z  o- 
ie  u J. Schait w Stryju OSrtner apt. w Stanisławowie u A.' Tomanka i Sp.. 
Tarnopolu u M. Schliłki, w Tarnowie u J. Jahna, w Wieliczce u ('.barskiego, 
Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynicckiego,

w Czerniowcach w apt Gołichowskiego.

„Puritas”
(Mleko odm ładzające włosy)

„PUBITAS® nie jest żadną f.trbą na włosy, tylko płynem do mleka po­
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia. to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g  u 14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowe miały.

„Puritas* nie zawiera w sebir żadnych pierwiastków farby. Mużna włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało po uleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby sic nie spostrzeż.-, onieważ 
3427 4 - 1 2  „ P U B I T A 8 “ ,
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako też 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas* kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako­
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

O T T O  F R A N Z  «& < O M P .  w e  W i e d n i u
M a r ia h d fe r s tra s s e  N r . 38 .

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z . H a c k e r a .  
L a d .  J a n o w s k i e g o ,  fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 
pod św. Florjanein; W TARNOPOLU w apt. u Kr. Jamrogiewicza; w TAR­
NOWIE u M. Głodzińskiego; w STRYJU w apt. W. 1 rzgowskiego i A. Kabla, 
w Sa DAGu RZE u D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Ste- 
ebera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K. Laden kupiec i Ed. Stsazel, apt.

2X35̂ * otrzy-i uje codzie iuie świeże i rozorŁt najntiraurfei I m
w  o r y g .  k o s z y k a c h  5  d o  S  k i lo g r . ,  r a ś  w m n ie j s z y c h  i l o ś c i a c h  w  p u d e ł k a c h ,

jako też różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY

Najtaniej handel St. Markiewicza we Lwowie w,r ™.ku

BAZAR FRIEDMANNA z. Wiednia Praierstrasse Nt. 26.

W a c h la r z e  eleganckie czarne po 7 0 ct
w .  z kwiatami po 9 ct.
n „ jedwabne po zl. 1.20,2.50.

N a j n o w s z e  ł a ń c u s z k i  do wachlarzy po 7->, 
tfO, 1.41', 1 Ho.

Najnowsze j e d w a b n e  p r z y p a » k i  do wachta 
rzy po 75, 1.30, l .i)0.

P a r a s o l k i  dau akie ta i  zwane „Eu tout caa“ po 
3, 3.50, 4 i 5 zł.

P a r a s o l e  po 90, 1.20, l.SO, 1.60, 2.40 i 2.60.
„ jedw. po 4.50, 5, 5.50, 6 7, 8 i 10 zł.

T o r e b k i  ręczne dla dam po 90 ct. 1.20, 1.50 i 2 zł. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się

się każdeg, czasu.
W y j a ś n i e n i e .  Z przykrością dowiaduję

BAZAR FRIEDMANNA wszelkie towary sezonowe 
po najriiżsź/glt cenach :

„ podróżuti dla dam po zl. 1.50. 
S k ó r z a n e  t o r e b k i  podróżne tu zkie po 1.50, 

2, 2 50 i 3 zl. ' -
T o r e b k i  p o d r ó ś u e  tak zwane „ WattorjłMff-' 

po 1.2", 140, 1 60 i 2 zl.
R u  e r k i  r ę c z n e  męzkie po l.'O , 2, 2 /0  i 3 zł. 
N r p e t k i  j-dwabne 20, 25fo:to. 35 ct. P o ń ­

c z o c h y  40 i 50 ct.
W a r k o c z e  imitowane 90 ct. Warkocze z praw­

dziwych włosów 2 zł
Obfity wybór wszelkich towarów skórżanych, toąlę- 

towycli, mydełek, perfum itp,
zaliczką pocztową, a towaty nieodpowiednie, wymiepia 

, że ostatuieiui cza,y handel mój ćzęśti
. . r » . . .  . . - . wyjaświśkitr

zawiadamiam niniejszem, że krautik ton jest własnością p. Kónigsbergera, trudniącego się bandleiit 
warkoczami, który prócz tego zakupiwszy za kilka guldenów innych rupieci, wywiesił firmę „Bazar Wie­
deński4 zapewne w celu bałamucenia publiczności.

Pan Kouigsberger widział może kiedy w Wiedniu Bazary, ale własnego Bazaru w Wiedniu ni-, 
gdy nie miaL

We Lwowie ;jest tylko jeden Bazar wiedeński, t i  jest : Bazar Friedinanna z Wiednia, 
Pratorstrasse Nr. 26. Upraszł: się przeto baczyć na firn ę. 'łąS 33/4 9 - ?  '

w e  T s w o w i e ,  " W a ł o w a  1. 4 ,
podąje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 

wydąje następujące

asygnat$ kasowe
S-dniowem wypowiedzeniem

3» „ ' „
« «

5 procentowe za
«

e-i/i. r _

zaś wszystkie w obiegu l-ądące 7°|. a s y g n a t y  k a s o w e  oprocen­
towują się po T‘|„ tylko do dnia 1. czerwca 1875, 

a od tego terminu po z 90dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w , 26. lutego 1876

l l j r c k c f a .
Wydaw/a, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. SkerL

I73s.tr
Mjaelik.tulej.se
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